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© -— --J—  lała1 W  eksped. m iesięcznie 79gr.zodnosze- 
r rZeŁipidla. niem przez pocztę 21 gr. w ięcej. W  w y­
padkach nieprzew idzianych, przy w strzymaniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niema praw a 
żądać pozaterm inow ych dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y Redakcja nie odpow iada. Redaktor 
przyjm uje od 10— 12. N adesłanych a nie zam ów ionych rękopisów  Re­
dakcja nie zw raca i nie honoruje. Redakcja i adm inistracja  ul. M ickie­
w icza 1. Telefon 80. K onto czekowe P. K . O . Poznań 201,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

nnłnełania1 °gfo8Z - pobiera się od w iersza m m . (7 
wyiUO&dllCla łanj.) j o  gr., za reklam y na str. 1-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „G łos W ąbrzeski* w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw spornych jest 
w łaściw y Sąd w W ąbrzeźnie. — Za term inow y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia administracja nie odpow iada. W ydaw nictw o 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania pow odów
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Węzeł pokoju czy wojny?
PU N K T CIĘŻK O ŚCI PRO BLEM U SA A RY  —  W  G EN EW IE.

Nastrój w Genewie przed światowym problemem Saary. — Co to jest zagad­
nienie Saary? — Zbliża się termin rozstrzygnięć. — Wywiad Kneksa. — Co 
proponował Hitler Francji odnośnie do Saary? — Możliwości łrancusko-niemiec- 

kiej „przyjaźni". — „Bomba" dyplomatyczna Francji. —

N igdy jeszcze Liga N arodów  nie zbie­
rała, się w tak ciężkiej atm osferze dla  
parlam entu m iędzynarodow ego, jak o- 
becnie. W yjście N iemiec z Ligi, projekty  
W łoch —  gruntow nej reorganizacji ze­
społu genew skiego, zam iary przemiano­
w ania Ligi N arodów  na instytucję w yko ­
naw czą w ielkich m ocarstw —  w szystko  
to daje Radzie podstaw ę do gorączko­
w ej pracy na obecnej sesji.

M iędzy tem i zagadnieniam i przed Ra­
dą stają zadania pierwszoplanow ej w a­
gi, pow iązane z najbardziej złożonem i, 
najbardziej poplątanem i w ęzłami polity­
ki m iędzynarodow ej.

D o ich liczby należy i problem  Saary, 
który obecnie przyjął charakter złow róż­
bny i figuruje w e w szystkich „najtajniej­
szych" projektach, w ychodzących z Ber­
lina...

Problem  ten w  obecnej chw ili nabiera 
znaczenia św iatow ego. Zgodnie z Trak ­
tatem  W ersalskim , O kręg Saary w ydzie­
lony został z obszaru N iem iec, jako e- 
kw iw alent za zniszczenie w północnej 
Francji zagłębia w ęglow ego. Przedsię­
biorstw a w ęglow e O kręgu oddano do  
eksploatacji francuzom , którzy dlatego  
otrzym ali szereg upraw nień nietylko e- 
konom icznych, ale i adm inistracyjnych.

D la zarządzania O kręgiem stw orzo­
no osobnym ustrój polityczny, kontrolo­
w any przez Ligę N arodów .

Zarząd pow ierzono K om isji 5-ciu, 
w ybieranej przez Ligę N arodów . O becnie 
na czele kom isji stoi anglik —  K neks,

Ludności (około 750 tysięcy) zabez­
pieczono praw a dem okratyczne i posta­
now iono, że po upływ ie 15 lat od czasu  
w ejścia w siłę postanow ień Traktatu  
W ersalskiego t. j, 11 stycznia 1935 ro ­
ku pow inien być przeprow adzony plebi­
scyt za pozostaw ieniem w obecnym  sta­
nie rzeczy, za Francją, w zględnie N iem ­
cami. —

Pozostał w ięc jeszcze jeden rok do  
term inu tego plebiscytu. Liga N arodów  
w inna już przystąpić do jego organiza­
cji. D o czasu przew rotu^  hitlerow skiego, 
nastroje w O kręgu Saary nie były idyl­
liczne. M iejscow i niem cy oskarżali fran­
cuzów za zapędy „francuzacji" O kręgu, 
przez zakładanie francuskich  szkół i kur­
sów , —

Jednak to niezadow olenie m iejsco­
w ej ludności nie było ostre; pow ażna jej 
część oceniała m aterjalne i częściow o 
m oralne w ygody daw ane przez francu ­
zów . —

A le sytuacja m iejscow a w ów czes­
nych w arunkach była zupełnie jasna, 
w iększość ludności pragnęła zjednocze­
nia z Rzeszą, pow ażna m niejszość —  
pozostaw ienia status quo.

Ten stan rzeczy uległ gw ałtow nej i 
radykalnej zm ianie z chw ilą zm iany re­
żym u politycznego w N iem czech,

N arodow i socjaliści O kręgu Saary, 
w edług dyrektyw z Berlina, rozw inęli 
szeroką agitację i „w yrów nywali" po­
rządki, na w zór III Rzeszy. Terroryzm  
ich dopełnił reszty.

K om isja Ligi N arodów  pod w pływ em  
w ypadków zm uszona była pow ziąć sze­
reg zarządzeń adm inistracyjnych prze­
ciw ko tem u „rów naniu". 
Przew odniczący tej kom isji anglik —  
K noks — w ciem nych barw ach opisał 
w ypadki na terenie Saary, inspirow ane  
przez Berlin,

W  takiem  położeniu zbierająca się Ra­

Stolica Polski
w rocznicę Powstania Styczniowego

W A RSZA W A , W dniu 22 bm , jako, Szpaler tw orzyły poczty sztandarow e 
rocznicę pow stania styczniow ego o godz, organizacyj b, w ojskow ych oraz stow a- 
10-tej w K ościele G arnizonow ym przy rzyszeń społecznych. Straż honorow ą  
ul. D ługiej ks. biskup połowy W , P. G a- pełniła kom pan  ja K . P, W , 
w lina w  asyście kleru odpraw ił naboźeń-1 q  godz, 11.30 w obecności przedsta- 
stw o żałobne za poległych i zm arłych w icieli w ładz w ojskowych i cyw ilnych, 

pow stańców  z 1863 r, w eteranów  oraz licznie zebranej publicz-
N a nabożeństw ie obecni byli: inspek- ■ ności prezydent m iasta inż. Słom iński 

tor arm ji gen. Rydz-Śmigły, zastępca w im ieniu stolicy nadał Placow i przed  
szefa Sztabu G łów nego gen. K ordjan- , D om em  Żołnierza w  Pradze nazw ę „Pla- 
Zam orski, gen, K ołłątaj-Srzednicki, ko- cu W eteranów 1863 r," 
m endant główny P. P, płk, Jagrym -M a- j Z kolei odbyło się otw arcie św ietlicy  
leszew ski, w eterani z 1863 roku, przed- ' w eterańskiej w D om u Żołnierza,  

stawiciele w ładz państwow ych i kom u­
nalnych, korpus oficerski, delegacje w oj- cia św ietlicy dokonał kom endant garni- 
skow e oddziałów garnizonu w arszaw - zonu m . st. W arszaw y ppłk, Pereśw iet- 
skiego i Policji Państw., członkow ie Sołtan. 
Stow . Przyjaciół W eteranów  z m jr, W ą-1  

sow iczem  oraz liczne rzesze w iernych, ।  
; -a  sb.fi 
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Zasłużona kara dla zdrajców
Z O strow a (W lkp.) donoszą:
Przed Sądem O kręgow ym w O stro­

w ie toczyła się w trybie postępow ania  
doraźnego sprawa przeciw ko 5 N iem ­
com , oskarżonym  o szpiegostw o na rzecz  
jednego z państw ościennych.

W ładze śledcze w ykryły w grudniu  
ub. r, na granicy sensacyjną aferę szpie­
gow ską, w którą zam ieszani byli: M ar  ja  
M ahr —  vel Schneider, W iktor N ow ak, 
obyw atel niem iecki, A dolf Som m er ze  
Śląska O polskiego, w łaściciel m ajątku  
z pod Raw icza, H enryk Illguth i jego  
żona Luiza.

Rozpraw a w zbudziła ogrom ne zain ­
teresow anie, jednak ze w zględów zro­
zum iałych toczyła się przy drzw iach  

zam kniętych.

da Ligi m a ciężki orzech do zgryzienia, 
zw łaszcza, że w organizacji plebiscytu 
udziału nie m oże w ziąć Rzesza niem iec­
ka, znajdująca się poza Ligą, Spraw a 
Saary przybiera na znaczeniu, staje się 
zagadnieniem obchodzącem św iat,

Berlin dom aga się, aby O kręg Saary  
był bez żadnego głosow ania w łączony  
do N iem iec. N iemcy opierają się w  sw o­

ich żądaniach na fakcie ciążenia ludno­
ści do Rzeszy.

Tw ierdzenie to nie w ytrzym uje kry ­
tyki, w obec opozycji ludności m iejsco ­
w ej do m etod działalności hitlerow ców  
saarskich, W  rozm ow ach, które prow a­
dził H itler w Berlinie, w  m ow ach Pape- 
na — okręg Saary gra rolę pierw szo­
rzędną. —

G dyby Frań  ja zgodziła się na od­
danie O kręgu Saary bez plebiscytu i bez 
m ieszania się Ligi N arodów , N iem cy go­
tow e są zabezpieczyć interesy francuskie  
w kopalniach, jak rów nież gotow e są do  
najdalej idących um ów , sprzęgających  
N iem cy z Francją w w ęzły w spółpracy.

Propozycje niemieckie nie spotkały  
się z entuzjazm em w e Francji, Spraw ę

W  im ieniu w ładz w ojskow ych otw ar-

Po 2-dniow ej rozpraw ie sąd ogłosił 
w dniu 17 bm , w yrok m ocą którego 
M ar  ja M ahr i W iktor N ow ak skazani 
zostali na karę śm ierci, którą to karę 
jednak zam ieniono im na dożyw otnie  
w ięzienie,

A dolf Som m er skazany został na 10  
lat w ięzienia. W szyscy trzej pozbaw ieni 
zostali praw obyw atelskich i honoro­
w ych,

Illgutha i jego żonę, przekazano po­
stępow aniu zw ykłem u. W yrok sądu do­
raźnego jest bezapelacyjny. O skarżo­
nych broniło czterech adw okatów . W y­
rok w yw ołał ogrom ne w rażenie,

—:o:— 

skierow ano w yłącznie do Ligi N arodów , 
O becnie prasa niem iecka w szczęła kam- 
panję przeciw Lidze, jej kom isji w Saa­
rze i p, K noks, których obw inia się o  
frankofilizm i germanofobję. G rozi ona 
w ystąpieniem „zrozpaczonej" ludności 
przeciw ko Lidze i Francji, oraz chaosem , 
w ynikłym  z takiej sytuacji, W  tym  stanie  
rzeczy Francja uczyniła krok bardzo  
zręczny, proponując N iem com przystą­
pienie do organizacji plebiscytu, m im o, 
że N iem cy  nie w chodzą obecnie, jak w ia­
dom o w  skład Ligi, Propozycja delegata 
Francji p, M assiglli została przyjęta je­
dnogłośnie przez Radę Ligi N arodów ,

O d tego, jak się będzie rozw ijać w  
Lidze N arodów  problem  Saary w znacz­
nej m ierze zależy spraw a w ojny i poko ­
ju w  Europie, zw iązana tak ściśle ze sto­
sunkam i francusko-niem ieckiem i.

W idocznem jest, że Francja pragnie 
rozw iązać problem Saary, nie dla osta­
tecznego zniszczenia Ligi N arodów , a dla 
jej w zm ocnienia i ożyw ienia.

Stąd i dla reszty państw w Europie  
problem Saary staje się zagadnieniem  
w alki o w zm ocnienie Ligi N arodów  i pod­
staw  organizacji pokoju w  Europie,,,.

ZA M ORD O W A N IE H R. D ZIED U - 

SZY CK IEG O  W  SERA JEW IE.

Belgrad. Z Serajewa donoszą o po- 
tw ornem m orderstwie popełnionem na  
osobie 70-letniego arystokraty polskiego  
hr, D zieduszyckiego, m ieszkającego już  
od 50 lat w Bośni,

H r. D zieduszyckiego znaleziono w  
jego m ieszkaniu m artw ego. Policja 
stw ierdziła, iż został on zaduszony w  
czasie snu.

U stalono, że m ordercą jest lokaj za­
m ordow anego niejaki 25-letni H rom o.

TY SIĄ CE D O M ÓW ZA LA N Y CH ,

Bukareszt. W m ieście Chilia u ujścia 
D unaju gw ałtow ny napór w ód z topnie­
jących śniegów zniszczył tam ę zbudo­
w aną w  północnej części m iasta, zalew a­
jąc tysiące dom ów .

N iebezpieczeństw o w zrasta z każdą 
chw ilą. Zagrożona jest rów nież w ielka  
tam a w e w schodniej części m iasta, —  
Straty m aterjalne są olbrzym ie. O fiar w  
ludziach niem a.

i.

Katastrofy letnicze
PA RY Ż. Sam olot lotnika M ohan Sin­

ge, który w yleciał do Brindisi w zam ia­
rze pobicia rekordu lotniczki M ollisson, 
uległ katastrofie.

W skutek zepsucia się m otoru, sam o­
lot spadł na drzew a w pobliżu m iejsco­
w ości G riselles, Lotnik złam ał nogę i od ­
niósł liczne kontuzje. A parat został do­
szczętnie zniszczony.

D ruga katastrofa lotnicza w ydarzy ­
ła się koło Carom be, Z niew yjaśnionych  
pow odów  z dużej w ysokości spadł sam o­
lot transportowy M arsylja-Paryż,

Sam olot stanął w płom ieniach. Pilot 
i radiotelegrafista zginęli. —  Przypusz­
czają, że pow odem  katastrofy był silny  
w iatr.
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K R O N IK A . K O Ś C IE L N A

Diecezja chełmińska.

Pielgrzymka do Rzymu Slow. Pań 

Miłosierdzia.

W  z w ią z k u z p ie lg rz y m k ą d o R z y ­

m u  k o m u n ik u jem y w sz y s tk im P a n io m  

z a in te re so w a n y m , ż e o b e c n ie p o d a ć m o ­

ż e m y ty lk o w p rz y b liże n iu  c a łk o w ity  

k o sz t p ie lg rz y m k i k l. trz ec ie j, w y n o sz ą ­

c y  o k o ło  5 0 0  z ł.

M im o  c iąg łe g o  k o n tak tu  z  R a d ą  C e n ­

tra ln ą w  K rak o w ie i B iu re m  C o o k a w  

W a rsz a w ie , k tó re  z a jm u je  s ię sp ra w a m i 

te c h n ic z n e m i p ie lg rz y m k i —  R a d a C e n ­

tra ln a w  T o ru n iu ż a d n y c h k o n k re tn y c h  

d a n y c h  o b e c n ie je szc z e  n ie  p o s iad a . C a ły  

p u n k t c ię ż k o śc i p o le g a n a k w e stj  i p a sz ­

p o rtó w  u lg o w y c h , k tó ry c h i lo śc i je sz cz e  

m in is te rs tw o  n ie  w y z n a c zy ło . W  sp raw ie  

te j c z y n i s ię ja k  n a je n e rg ic z n ie js z e  s ta ­

ra n ia , c e lem  o s ią g n ię c ia m o ż liw ie ja k  

n a jd a le j id ą cy c h  z n iż e k  p a szp o r to w y c h .

Z a z n ac z a m y , ż e w  p ie lg rz y m c e te j  

m o g ą  m o g ą  b ra ć u d z ia ł ty lk o  P a n ie , n a ­

le żą ce d o S to w , P a ń M iło s ie rd z ia św , 

W in c e n te g o  a  P a u lo  ja k ie jk o lw ie k  P a ra -  

f ji i c z ło n k o w ie  ic h  n a jb liż sze j ro d z in y .

P o  o trz y m a n iu d o k ła d n y c h d a n y c h , 
n a ty c h m ia s t R a d a C e n tra ln a  o d n o śn e m i  

o k ó ln ik a m i p o d a p o sz c z e g ó ln y m  S to w a ­

rz y sz e n io m  P a ń  M ił, św , W in c en te g o a  

P a u lo  sz c z e g ó ło w e in fo rm ac je .  
Rada Centralna Związku Stow. Pań Mi­

łosierdzia św. Wincentego a Paulo.

Skróty
L ic z b a o fia r trz ę s ien ia z ie m i w In -  

d ja c h P ó łn o c n y ch  w y n o s i w e d łu g  o s ta t­

n ic h d a n y c h  o k o ło  5 .0 0 0 z a b ity ch  i z g ó - ( 

rą 1 0 ty s ię c y ra n n y c h ,
*

O g ó ln a l ic zb a c h o ry c h  n a ra k a w  

P o lsc e  w y n o s i 5 ,1 3 6  o só b .
L au re a te m  n a g ro d y l i te rac k ie j K ra ­

k o w a z o s ta ł T a d e u sz K u d liń sk i z a p o ­

w ie ść „ W y g n a ń c y  E w y " ,
*

W  fa b ry c e sa m o lo tó w  w  C h a rk o w ie  

sk o n tru o w a n o n a jw ięk sz y sa m o lo t n a  
św ie c ie . Je s t o n  z b u d o w a n y  w e d łu g  p la ­

n ó w  in ż y n ie ra K a lin in a , p o ru sza n y je s t  
p rz ez 6  m o to ró w , p o s iad a sk rz y d ła ta k  

w ie lk ie , ż e u m ie sz c z o n o  n a n ic h  p o k ła d  

sp a d o w y  i o p ró c z 1 2 8  m ie jsc  s ie d z ąc y c h  

m ie śc i 6 4 m ie jsc a sy p ia ln e . N o s i n a z w ę  

K . —  7 . —
*

Z B u e n o s A ires d o n o sz ą o n ie b y w a ­

ły c h  u p a ła ch , p a n u jąc y c h  w  A rg en ty n ie ,  

T erm o m etr w sk az u je 1 0 4 s to p n ie F a h ­

re n h e ita , Z a n o to w a n o  l ic zn e  w y p a d k i p o ­

ra ż e n ia s ło n ec z n e g o .
*

P ra sa  d o n o s i, ż e  p re zy d e n t R o o se v e lt 

d o k o n a  w  c z e rw cu  n a  rz e ce  H u d so n p o d  

N o w y m  Jo rk ie m  re w ji c a łe j f lo ty  b o jo ­

w e j S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . W  re w ji te j  

w e ź m ie u d z ia ł o k o ło 1 0 0 je d n o ste k b o ­

jo w y ch e sk ad ry  P a c y f ik u  i A tlan ty k u .

W  W a rsza w ie o b ra d o w a ł K o n g res  
p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , p ry w a tn y c h  

i sa m o rz ąd o w y ch , w  z w iąz k u  z  w p ro w a ­

d z e n ie m  o d  1 lu te g o  n o w e j u s ta w y  o  u p o ­

sa ż en iu  p ra co w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h .
*

T e g o ro c z n e T a rg i P o z n ań sk ie o d b ę ­

d ą  s ię  o d  2 6  k w ie tn ia  d o  8  m a ja .
*

Z  W a rsz a w y  d o n o szą : W  sa n a to r ju m  

d ra  D y d y ń sk ie g o  p rz eb y w a ła  n a  le cz e n iu  

4 6 -le tn ia W ik to r ja M a ć k iew ic zo w a , ż o ­

n a  p rz e m y s ło w c a z Ł o d z i. W  so b o tę p o  

p o łu d n iu M a ć k ie w ic z o w a z m a rła . M ą ż  

c m a rłe j, 4 8 -le tn i A n to n i, z ro z p a c z y  

s trze lił so b ie w  se rce . L e k a rze , k tó rz y  

n a d b ie g li, s tw ie rd z ili ju ż ty lk o  śm ie rć  

M a ck ie w ic za ,
*

R z ąd  so w iec k i u w ię z ił 3 N ie m có w  

ja k o  z ak ła d n ik ó w  z a  3  B u łg a ró w  —  D y ­

m itro w a , P o p o w a  i T a n e w a . Z a rz ą d ze n ie  

to  je s t n a s tę p s tw e m  b e z sk u te c zn y c h  d o ­

ty c h c za s s ta rań  rz ąd u  so w ie c k ie g o  o  w y ­
p u sz c z e n ie u n ie w in n io n y c h p rz e z są d  

l ip sk i B u łg a ró w ,
*

Z  P e k in u  d o n o sz ą , ż e w  h is to ry c zn e j  

św ią ty n i B u d d y  w  P e k in ie  ro z p o c zę ło  s ię  

n a b o ż e ń s tw o b ła g a ln e o z a c h o w a n ie

Skąd pan ma tyle informacyj?
B y łe m  p rze k o n a n y , ż e ro z m aw ia ją  

d w a j w o jsk o w i. —  S ą s ied n i p rz e d z ia ł w  

w a g o n ie , —  a z a te m  u n ie m o ż liw io n y  

„ w g lą d i ro z p o z n an ie " d y sk u tu ją cy c h .  

R o z m o w a o  n ie b ez p iec z eń s tw ie lo tn i-  

c z em . Z d a n ia „ fac h o w e" , c ie k a w e  w y n u ­

rz en ia , c y fry , w y p o w ia d an e  g ło śn o  (a ż  z a  

g ło śn o ) , w ię c  m im o w o li s łu c h a m ,

—  C z y  p a n  w ie , ż e  is tn ie je  t . z w . „ lo t­

n ic tw o  w sp ó łp ra c y " o ra z „ lo tn ic tw o  sa ­

m o d z ie ln e " . Z e d z iś w śró d w ię k sz o śc i  

p a ń s tw  p rz ew a ża z d a n ie , iż „ lo tn ic tw o  

sa m o d z ie ln e " o d e g ra d e c y d u ją cą ro lę w  

p rz y sz łe j w o jn ie . T a k i sa m o lo t b o m b a r ­

d u ją c y p rz e c ię tn e g o ty p u m a m o ż n o ść  

z a b ra n ia  ła d u n k u 1 0 0 0 k g  b o m b n a o d ­

le g ło ść 1 0 0 0 k m  p rz y  sz y b k o śc i 2 0 0  k m  

n a  g o d z in ę . D la  sa m o lo tu  p o ru sz a ją ce g o  

s ię n a o b ra n e j w y so k o śc i, z a s ło n ię teg o  

n o c ą , c h m u ra m i, n ie m a g ra n icy  a n i f ro n ­

tu ! L e c i, g d z ie  m u  k a za n o , m y ląc  ro zm a i-  

te m i sp o so b a m i c z u jn o ść i sk u te c z n o ść  

o b ro n y  p rz ec iw n ik a .
I d z iś w szy scy  fa ch o w c y  lo tn ic tw a  są  

z g o d n i, ż e  n ie m a  d o ty c h c z a s ś ro d k a , k tó ­

św ia ta  p rz e d  n o w e m i w o jn a m i. N a b o ż e ń ­

s tw o to  u rz ą d zo n e z o s ta ło  p rz e z la m ó w  

m o n g o lsk ic h  i trw ać  b ę d z ie b e z p rz e rw y  

1 0 8  d n i, W  p ie rw szy m  d n iu  n a b o ż e ń s tw a  

w z ię li u d z ia ł w szy sc y  d o s to jn ic y  c y w iln i 

i w o jsk o w i,
*

N a  a n g ie lsk im  s ta tk u  a w jo m a tc e  „ F u ­

r io u s" , k ilk u  c z ło n k ó w  z a ło g i z a ch o ro w a ­

ło  n a  d ż u m ę . O k rę t z o s ta ł p o d d an y  k w a ­

ra n ta n n ie .

Komunikat
Z A O C Z K O W A N A  IK R A  S Z C Z U ­

P A K A . —

W ie lk o p o lsk ie  i P o m o rsk ie T o w a rzy ­

s tw o R y b a ck ie w  B y d g o sz c z y w z o re m  

la t u b ie g ły c h , p rz y s tę p u je n a w io sn ę  

1 9 3 4  ro k u  d o  m a so w e j p ro d u k c ji z a o c z -  

k o w a n e j ik ry  sz c z u p a k a .

Ja k w y k a z a ły w ła sn e p ró b n e d o ­

św ia d c ze n ia ik ra sz c z u p ak a , sz tu c z n ie  

w y ta rta  i u m iesz cz o n a d o  a p a ra tó w  w y ­

lę g o w y c h , m o ż e s łu ż y ć ja k o p ie rw szo ­

rz ęd n y  m a te rja ł z a ry b ie n io w y .

Je z io ra i rz e k i, d n o  i b rz e g i k tó ry c h  

o b fite są  p o ro śn ię te  ro ś lin n o śc ią  n a d w o ­

d n ą i p o d w o d n ą , n a leż ą d o ty p o w y c h  

w ó d  sz c z u p a ik o w y c h .
R o la  sz cz u p a k a  w  je z io rz e  je s t d o n io s ła .  

P e łn i o n fu n k c ję re g u la to ra o ra z sa n i-  

ta r ju sz a . W o d y , k tó re w  sw y c h o d ło ­

w a c h m a ją 1 0 d o 1 5 p ro c , sz c z u p a k a , 

u c h o d z ą z a w o d y w a rto śc io w e p o d  

w z g lęd e m  i lo śc i w y b o ru i z d ro w o tn o śc i  

ry b .
P rz y z a ry b ia n iu w ó d szc z u p a k ie m  

n a le ży trz y m a ć s ię n o rm  n iż sz y c h o d  

p rz y ję ty c h d la sa n d ac z a . N o rm y ^ te _ u -  

z a le żn io n e  są  o d  w ie lk o śc i, ja k o śc i, ż y z ­

n o śc i z b io rn ik a o ra z o d  i lo śc i w y s tęp o ­

w a n ia sz cz u p a k a w  d a n e j w o d z ie . Ja k o  

p rz e c ię tn e l ic z b y m o ż n a p rz y ją ć 3 0 0 —  

5 0 0 z ia m  z a o c z k o w a n e j ik ry n a 1 h a  

lu s tra w o d y .

W y sy łk ę ik ry sz cz u p a k a u sk u tec z n i  

s ię n a p o c z ą tk u  lu b w  ś ro d k u  k w ie tn ia  

1 9 3 4  ro k u . W y sy łk a  ik ry  z o s ta n ie  w y k o ­

n a n a  w  w ła sn y c h  sk rzy n ia c h  T -w a ,  .p rz y  

z a s to so w a n iu u lg o w e j ta ry fy n a p rz ć ^  

w ó z k o le ją ry b  o b sa d o w y c h . T ra n sp o r ty  

z ik rą , d z ię k i k ilk u le tn ie j p rak ty c e  i z a ­

s to so w a n y m  u d o sk o n a le n io m  m o g ą b y ć  

d o s ta rc za n e n a w e t d o n a jo d le g le js z y c h  

p u n k tó w  P o lsk i w  s ta n ie z u p e łn ie d o ­

b ry m . —

N a jm n ie jsz ą  i lo ść  ik ry  sz c z u p ak a , ja ­

k ą  T -w o  p o d e jm u je  s ię d o s ta rcz y ć  sw y m  

o d b io rc o m  w y n o s i 2 0 ,0 0 0 z ia m  ik ry , n a  

je d n ą  p rz esy łk ę .
C e n a 1 0 0 0 z ia m  z a o c z k o w an e j ik ry  

sz cz u p a k a  lo c o  p u n k t ro z d z ie lc zy  w  B y d ­

g o szc z y  w y n o s i 1 ,2 0  z ł. C z ło n k o m  W  i P .  

T -w a  R y b . w  B y d g o sz c zy  u d z ie la  s ię ra ­

b a tu  w  w y so k o śc i 2 5  p ro c , o d  w y ż e j p o ­

d a n e j c e n y . D o ty c zy to je d n a k ty c h  

c z ło n k ó w , k tó rz y  m a ją  s ta tu to w o  u re g u ­

lo w a n e  sk ła d k i c z ło n k o w sk ie .

K o sz t te le g ra m u (w  w y so k o śc i 2 ,7 0  

z ł,) , k o sz t p rz esy łk i i k o sz t z w ro tu  

sk rz y ń  p o n o s i o d b io rc a .

ry b y u n ie m o ż liw ił n ie p rzy ja c ie lo w i n a ­

p a d  z p o w ie trza  n a  o b ra n y  o b je k t.

T o te ż R z ą d , ro z u m ie ją c d o n io s ło ść  

ty c h  sp raw  w y d a u s ta w ę  o  o b ro n ie  p rz e ­

c iw lo tn ic ze j i p rz e c iw g a z o w e j. C a łe  sp o ­

łe cz eń s tw o ja k je d en m ą ż m u s i s ta n ą ć  

d o w a lk i z n ie b ez p iec z eń s tw em p o -  

w ie trz n e m . Je że li są d z i k to k o lw ie k , iż  

n a le żą c  d o  K o ła L O P P ., sp raw ę o b ro n y  

d o s ta te c z n ie  p o p ie ra —  to  s ię  m y li. M u ­

sz ą p o w s ta ć Kola LOPP-u, g ru p u ją c e  

mieszkańców każdego domu, — d o m  b o ­

w ie m  je s t ty m  o b je k te m , k tó ry p rz e d  

sk u tk am i a ta k u p o w ie trz n e g o : g a z am i  

m o ż e  s ię  o b ro n ić , p o trz e b a  m u  je d y n ie  o -  

b ro ń c ó w  św iad o m y c h , w y sz k o lo n y c h  n o  

i tro c h ę  ś ro d k ó w  o b ro n n y c h .

—  S k ą d  p a n  m a ty le  in fo rm a cy j?  —  

s ły szę  p y ta n ie .

—  S k ą d ?  —  S ta le c z y tam  „ G ło s" .

Z a g lą d a m  z c ie k a w o śc i d o  są s ie d n ie ­

g o p rz e d z ia łu . P o z n a ję je d n e g o  z e s ta ­

ły c h p re n u m era to ró w „ G Ł O S U W Ą ­

B R Z E S K IE G O " .

Z a m ó w ie n ia n a  ik rę  sz cz u p a k a  p rz y j­

m u je  s ię  d o  d n ia 1 m a rc a 1 9 3 4  ro k u .

N a b y w co m u d z ie la s ię d o g o d n y c h  

w a ru n k ó w  sp ła ty  n a le ż n o śc i, a  m ia n o w i­

c ie : p o ło w a  n a leż n o śc i m u s i b y ć  o p ła c o ­

n a g o tó w k ą  p rz y  z a m ó w ie n iu , re sz ta  n a ­

le ż n o śc i je s t p ła tn a p rz y o d b io rz e (z a  

z a licz e n iem  k o le jo w e m ).

P o  w sz e lk ie  in fo rm a c je  i p o  b la n k ie ­

ty z a m ó w ie n io w e n a leż y z g ła sz a ć s ię  

p o d  a d re sem : W ie lk o p o lsk ie  i P o m o rsk ie  

T o w a rz y s tw o R y b a ck ie w  B y d g o sz c zy , 

u l, Z y g m u n ta  A u g u s ta  N r, 4 ,, d o łą c za ją c  

z n a c z e k p o c z to w y w  w y so k o śc i 3 0 g r . 

n a  k o sz ta b iu ro w e .

(—) Inż. Leonard Sakowicz 

Inspektor Rybacki

Informacje
— Nauka religji. M in is te rs tw o  o św ia ­

ty  w y ja śn iło  w  o k ó ln ik u  d o  k u ra to r j  ó w , 

ż e d z ie c i szk o ln e w in n e  b y ć z a p isy w a n e  

n a n a u k ę re lig ji n a w e t w  w y p a d k u , je ­

ś li ic h ro d z ic e d e k la ru ją s ię ja k o b e z ­

w y z n a n io w i,

— Kary za wprowadzanie w błąd 

poczty. M in is te rs tw o p o c z t i te le g ra ­

fó w  z w ró c iło u w a g ę p o d le g ły c h so b ie  

u rz ę d ó w  n a z d a rza ją ce s ię w y p ad k i  

w p ro w a d z a n ia w  b łą d u rz ę d n ik ó w p o ­

c z to w y c h p rz y n a d a w a n iu p rz e sy łe k .  

O to z a m ia s t d ru k ó w  p rz esy łan e b y w a ­

ją c z a se m  z w y k łe l is ty . W p a cz k ac h  

ż y w n o śc io w y c h  są p rz esy ła n e c z ę s to  in ­

n e a r ty k u ły .

U rzę d y  m a ją w w y p a d k a c h , g d y  

z a ch o d z i p o d e jrz en ie , k o n tro lo w ać z a ­

w a rto ść d ru k ó w i p a c z e k ż y w n o śc io ­

w y c h . W  w y p a d k u u ja w n ien ia n a d u ż y ć  

n a k ła d an e  b ę d ą  k a ry  w  w y so k o śc i p o d -  

d w ó jn e j o p ła ty n o rm a ln e j, a w ra z ie  

g d y b y to d z ia ło s ię u s taw icz n ie , sp ra ­

w a  n a d u ż y ć  sk ie ro w a n a b ę d z ie d o  są d u .

— Wypożyczalnia przeźroczy To­

warzystwa Czytelni Ludowych. O b ra z  

św ie tln y je s t w a ż n y m  c z y n n ik iem  ro z ­

b u d z a ją c y m  i p o d trzy m u jąc y m  w y o b ra ­

ź n ię m ło d z ież y . W y św ie tla n ie p rz e ź ro ­

c zy , s ta n o w ią c p e w n e g o ro d z a ju a tra k ­

c ję , z a c ie k a w ia m ło d z ie ż , b u d z ą c z a in ­

te re so w a n ie d la ty c h  p o ż y tec z n y ch  d z ie ­

d z in , n a d k tó re m i m o ż e b y p rz e sz ła d o  

p o rz ą d k u d z ie n n e g o . W y z y sk u je s ię  

p rz y te m  c z y n n ik ta k  w a ż n y , ja k im  je s t  

z a c ie k a w ie n ie . P ra g n ąc k ie ro w n ik o m  i 

w y c h o w a w co m w s to w a rzy sze n iac h  

m ło d z ie ży u ła tw ić d e m o n s tro w a n ie o -  

b ra z ó w  św ie tln y ch , p o le c a T o w . C z y te l­

n i L u d o w y c h  sw ó j d z ia ł p rz eź ro cz y , o b ­

f ic ie z a o p a trzo n y z d z ied z in re lig ji , h i-  

s to r ji, l i te ra tu ry , sz tu k i, g e o g ra f j  i P o l­

sk i i k ra jó w  o b c y c h , p rz y ro d y , te c h n ik i, 

ro ln ic tw a , sp o r tu , h ig je n y  i b a je k .

D la m ło d z ie ży  sz k o ln e j o p ła ta w y ­

n o s i 3 g r , o d o b ra zk a , d la w szy s tk ic h  

in n y c h 4 g r .
W y p o ż y c z a ln ia m ie śc i s ię w  S e k re -  

ta r jac ie T o w . C z y te ln i L u d o w y c h n a  

P o m o rz e w  G ru d z iąd z u , u l. L ip o w a 2 8 , 

te l , 7 8 .

K a ta lo g i p rz e ź ro c z y w y sy ła s ię b e z ­

p ła tn ie .

— Termin zeznań o dochodzie prze­
dłużony. T e rm in sk ła d a n ia p rz ez o so b y  

f iz y c z n e i sk ład k i w a k u ją ce (n ie o b ję te )  

z e z n ań  o d o c h o d z ie , w y z n a c za n y  w  a r t,  

5 0 u s ta w y o p a ń s tw o w y m  p d o a tk u  d o ­

c h o d o w y m , p rz e su w a  s ię n a ro k  p o d a t­

k o w y 1 9 3 4 z d n ia 1 m a rca d o d n ia 1  

m a ja 1 9 3 4 r . O d p o w ie d n ie ro z p o rz ą ­

d z e n ie m in is tra sk a rb u u k a z a ło s ię w  

n r , 3  D z ie n n ik a U sta w  ro k u  b ie ż .

Z całej Polski
— Skniłowo. (Z m a rł n a  w śc ie k liz n ę ) .  

Je sz c ze  w  m a rc u  u b ie g łeg o ro k u  w śc ie *  

k ły p ie s p o k ą sa ł 2 1 - le tn ieg o m u ra rz a  

W ła d y sła w a M o d re c k ieg o , z a ję te g o n a  

lo tn isk u  w  S k n iło w ie , M o d re c k i p o  w z ię ­

c iu 1 1 z a s trz y k ó w  p rz e rw a ł k u ra c ję , —  
P rz ez d łu ż szy c z a s n ie w y s tę p o w a ły u  

n ie g o  ż a d n e  o b ja w y  c h o ro b o w e , d o p .e r®  

p rz ed k ilk u d n ia m i M o d re c k i z a ch o ro ­
w a ł, L e k a rz s tw ie rd z ił w śc ie k lizn ę . P o  

k ilk u d n io w y c h m ę c z a rn ia c h M o d re ck i  

z m arł  u b , c z w a rtk u  w  sz p ita lu ,
— Stanisławów. (T ru p b e z g ło w y ) .  

N a  l in ji k o le jo w e j S ta n is ław ó w — Ja m a i­

c a  z n a le z io n o  n a  to rz e z w ło k i n ie ja k ie g o  

M ic h a ła Ł e n y cz a z U h ry n o w a G ó rn e g o . 
Z w ło k i z n a le z io n o  z o d c ię tą g ło w ą . Ja k  

s tw ie rd z iły  d o c h o d z e n ia , d e n a t o d  d łu ż ­

sz e g o  c z asu  c ie rp ia ł n a d a le k o  p o su n ię tą  

g ru ź lic ę w o b e c c z e g o w ła d z e l ic zą s ię  

z m o ż liw o śc ią p o p e łn ie n ia p rz e z n ie g o  

sa m o b ó js tw a  w  p rz y s tę p ie d e p re s ji,
— Molodeczno. (P o rw a ł p a n n ę  m ło d ą  

z w e se la ) . W  je d n e j z w io sek  p o w . jn o -  
ło d e c z a ń sk ie g o  o d b y w a ło s ię w e se le . —  

G o śc ie p o p ija li so b ie w e so ło , śp ie w a li i 

ta ń c z y li —  i n ik t n ie  z a u w a ż y ł, k ie d y  n a ­

g le z iz b y  z n ik n ę ła p a n n a m ło d a . N ie o ­

b e c n o ść je j z a u w a ż o n o d o p ie ro  n a d ra ­
n e m . R o z p o c zę to  p o szu k iw an ia i w te d y  

z n a laz ł s ię  k to ś , k to  w id z ia ł ja k  o b lu b ie ­

n ic ę  p o rw a ł i w y p ro w a d z ił z  iz b y  m ło d y  

m ie sz k a n ie c w si, P ro k o p ie w . B ie sia d n ic y  

z  p a n em  m ło d y m  n a  c z e le  ru sz y li  n a  o d ­

b ic ie p a n n y  m ło d e j. W d a rli s ię d o . d o m u  

P ro k o p iew a  i p o  d o tk liw e m  p o b ic iu  n ie ­

fo rtu n n e g o  p o ry w a cz a  z a b ra li ż o n ę  i o d ­

d a li p ra w o w ite m u m ę ż o w i. P ro k o p ie w a  

o d w ie z io n o  d o  sz p ita la .

T R A G IC Z N A  W Y P R A W A  P R Z E Z  

JE Z IO R O .

Sztokholm. C z te re ch  m ło d y c h lu d z i  

p ró b o w a ło  p rz e jść  p rz ez  z am a rz n ię te  je ­

z io ro  w  o k o lic a ch  S z to k h o lm u . L ó d je d ­

n a k  o k a z a ł s ię z b y t s ła b y  i z a łam a ł s ię ,  

w sk u tek  c z eg o  trz y  o so b y  u to n ę ły .

Krwawa sprzeczka
Królewska Huta. W  je d n e j z re s tau -  

ra cy j w  K ró lew sk ie j H u c ie p o w s ta ła  n a  

t le n a ro d o w o śc io w e m  sp rz e c z k a m  ę d z y  

A u g u s tem  R ic h te re m , s tra żn ik ie m  sk ła ­

d ó w , a u rz ęd n ik iem  m a g is tra tu  w  K ró ­

le w sk ie j H u c ie , F ra n c isz k iem  H o ń c ą . —

S p rz e cz k a p rz e n io s ła s ię n a u lic ę ,  

g d z ie H o ń c a u s iło w a ł R ic h te ra u d e rzy ć  

w  tw a rz . R ic h te r  w y d o b y ł re w o lw e r  i d a ł  

w  k ie ru n k u H o ń c y trz y s trz a ły , z k tó ­

ry c h  p ie rw sz y  ra n ił H o ń c ę w  b rz u c h , 

d ru g i z a ś tra fił w  o k n o  m ie sz k a n ia  s tra ż ­
n ik a g ra n ic z n e g o W in c e n te g o W a lk i •  

z ra n ił ż o n ę W a lk i, Ja n in ę , k tó ra p rz y ­

p a try w a ła  s ię a w a n tu rze .

H o ń c ę  i Ja n in ę  W a lk ę  w  s tan ie  c ięż ­

k im  p rz ew ie z io n o d o sz p ita la . R ic h te r® , 

a re sz to w an o .

Aresztowania w Toruniu
T O R U Ń . Ja k ju ż d o n o s iliśm y , w  

T c z e w ie a re sz to w a n o d w ó c h p rz em y tn i­

k ó w  o p ju m . O b e c n ie  s traż  g ra n icz n a  d o ­

k o n a ła d a lszy c h  a re sz to w ań 4  c z ło n k ó w  

sz a jk i: S ta n is ła w a Z ie g e r ta , A le k seg e  

M a c h u ttę , w ła śc ic ie la 6 0 -m o rg o w e g o g o ­

sp o d a rs tw a w  p o w . s ta ro g a rd z k im , 6 6 -  

le tn ią  W ła d y s ła w ę  S ta n a ch o w sk ą  (w ró ż -  

b ia rk ę ) i B o le s ła w a O so w sk ie g o z e S ta ­

ro g a rd u .
D o s ta rc z an ie m  o p ju m  z  G d a ń sk a  z a j­

m o w a li s ię K le in i O so w sk i, k tó rz y  k u ­

p o w a li n a rk o ty k i, n a s tę p n ie  z a  p o ś red n i ­

c tw em  in n y c h  c z ło n k ó w  sz a jk i w y sy ła li  

d o  W a rsz a w y .
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Żywe słowo w świetlicy
(C iąg d a lszy n astąp i.)

P rag n ąc raz zw ró c ić u w ag ę  
n a arty k u ł, zam ieszczo n y w  p e-  
w n em ilu s tro w an em czaso p iś­
m ie , o m aw ia jący ży c ie n asze j 
em ig rac ji w  B razy lji, zaraz za  
ty tu ło w ą k artą w k leiłem  m ałą  
k artk ę p ap ie ru z w y raźn y m  n a ­
p isem : „P rzeczy ta j arty k u ł „P i-  
n jo ry  4 n a  s tr ..... d o w iesz  s ię  itd .
N a k artk ę i n a arty k u ł zw ró c ił  
u w ag ę m ło d y  k o leg a, zaw sze in ­
te resu jący  s ię sp raw am i zam o r-  
sk iem i (d z iś ju ż  je st z n ieg o  m a ­
ry n arz ). W o k ó ł s to lik a , k tó ry  za ­
ją ł zeb ra ła s ię n ie liczn a g ru p k a  
z za jęc iem  s łu ch a jąca jeg o p ó ł-  
g ło śn eg o czy tan ia . U tk n ęli je ­
d n ak  w  p ew n em  m iejscu . O d  s to ­
lik a  zaczę ły  s ię  o d w racać  tw arze , 
w y raźn ie sk ie ro w an e w  m o ją  
s tro n ę . I n ag łe p y tan ie : p ro szę  
p an a , a co to tak ieg o p in  jo ry ?  
P o d szed łem  b liżej i zaczą łem  u -  
d z ie lać  o d p o w ied z i. Ju ż p o  k ilk u  
zd an iach  p rzy  s to lik u  zro b iło  s ię  
c iasno , a  w k ró tce  w szyscy  zeb ra ­
n i, w  liczb ie  k ilk u d z ies ięc iu  o só b  
za jęc i b y li m o jem o p o w iad a ­
n iem  o p in jo rach , d rzew ach  p o ­
d o b n y ch d o so sn y , p o d k tó ry ch  
c ien iam i, w sp om ina jąc o jczy ste  
s tro n y , lu b ią p rzeb y w ać p o lscy  
em ig ran c i w  S ao  P ao lo  i P aran ie . 
P o g ad an k a trw a ła 1 5 m in u t. O  
te rn , że ją  w y g ło szę , w ied z ia łem  
u p rzed n io , to też je st to p rzy ­
k ład  n a  p lan o w e w y k o rzy sty w a ­
n ie ży w eg o s ło w a jak o śro d k a  
p racy  o św iato w ej. O  te rn  jed nak , 
że  b ęd ę  m ó w ił o  leg ji cu d zo z iem ­
sk ie j, o k o łch ozach i G . P . U ., o  
te rn , że n iek tó re p o g ad ank i m u ­
szę ilu s tro w ać m ap am i i ry c in a ­
m i, teg o w  w ięk szo śc i n ie p rze ­
w id y w ałem  —  a jed n ak w ie le  
p o d o bn y ch p o g ad an ek w y g ło si-  
em , p rzy b ard zo ro zm aite j fre ­
k w en c ji. P rzy czy n ę ich  n a jczę ­
śc ie j s tan o w iły p y tan ia sk ie ro ­
w an e d o m n ie , n a sk u tek jak ie ­
g o ś g ło su z rad ja , n iez ro zu m ia ­
łeg o zw ro tu p rzy czy tan iu , lu b  
w  in n y sp o só b n asu w ające s ię  
w ątp liw o śc i. N atura ln ie n ie m o ­
żn a z teg o w y sn u ć w n io sk u , że  
k ażd e p y tan ie m a p o w o d o w ać  
p o d o b n ą reak c ję , b o w iem  d u żo  
z n ich za łatw ić w y p ad n ie in d y ­
w id u a ln ie —  k ró tk iem i w y jaś ­
n ien iam i, a le w ie le tem ató w  d o  
sze rszeg o o m ó w ien ia w  ten sp o ­
só b zn a jd z iem y .

G d y b ęd z iem y tem at ro zw i­
ja li n a ty ch m iast p o u jaw n ien iu  
za in te reso w an ia , g d y sam i teg o  
p rzed tem  n ie p rzew id y w aliśm y , 
b ęd z ie to p rzy g o d n e d z ia łan ie  
ży w em  s łow em , o  ce low em  n a tu ­
ra ln ie n astaw ien iu .

P rzy g o d n ie u jaw n io n y tem at 
k ie ro w n ik o św ia to w y m o że też  
ce lo w o w y k o rzy stać i w in n y  
sp o só b . N ap rzyk ład , g d y sp o tk a  
s ię  z  p y tan iem , czem  je st G . P . U . 
m o że n arazie d ać k ró tk ą o d p o ­
w ied ź , za leca jąc p rzeczy tan ie  
o d p o w ied n ich b ro szu r, a le też  
m o że zazn aczy ć , że je st to tem at 
zb y t o b szern y  i c iek aw y, i, że  n a ­
za ju trz  czy  za k ilk a d n i w  o zn a ­
czon e j g o d z in ie w y g ło si o te rn  
d łu ższą p o g ad an k ę. B ęd z ie m ia ł  
w ted y m o żno ść sze rszeg o o m ó ­
w ien ia w y n ik a jący ch z tem atu  
zag ad n ień , p rzy czem  sp e łn ić  m o ­
że  d w ie  fu n k c je : o św ia to w ca , d a ­
jąceg o w ied zę  o u stro ju so w iec ­
k im , o raz w y ch o w aw cy , b u d u ją ­
ceg o  p o g ląd  n a  sp raw y  p an stw a ,  
o p arteg o o in n y ład sp o łeczn y .  
M o że k to ś p o w ied z ieć , że o m a ­
w ian ie  p o d o b n y ch  sp raw  je st n ie ­
d o p u szcza lne w  św ie tlicy z p o ­
w o d u p ie rw iastk a p o lity czn eg o .  
T y m  o d p o w iem , że k ażd a p la ­
có w k a z p o w o łan ia o b o w iązan a  
p o m ag ać p ań stw u w  u trw alen iu  
jeg o s tan o w isk a , je s t o b o w iąza ­
n a  d o  w alk i z p o g ląd em , k tó reg o  

w y zn aw an ie je st k ara ln em . M a  

o b o w iązek w alk ę tę p ro w ad zić  i 
n a o d c in k u ży w eg o s ło w a . Z re ­
sz tą p rzy k ład  ten  trak tu ję  jed y ­
n ie jak o ilu strację w y k orzy sta ­
n ia p o d su n ię tego p rzy g o d n ie te ­
m atu , n ie  w n ika jąc  w  jeg o  tre ść . 
W  p o d o b n y sp o só b n a leży u sto ­
su n k o w ać s ię d o tem ató w , co d o  
k tó ry ch  za in te reso w an ie  n ie w y ­
p ły n ę ło  z d o łu , lecz k tó re  k ie ro ­
w n ik  o św iato w y  d la ce ló w  w y ż ­
szy ch : k u ltu ry o g ó ln e j, czy n a ­
tu ry sp o łeczn e j, p rag n ie w  fre -  
k w en tan tach w y tw o rzy ć. O stro ­
żn ość w inn a tu  b y ć  d a lek o  p o su ­
n ię ta i n ie m o że to s ię zd arzać  

często .
A  te raz in n y  p rzy k ład , g d y  w  

ro li p re leg en ta w y stęp u je w  
św ie tlicy n iezaw o d o w y o św ia to ­
w iec , lecz zw y k ły ch ło p iec , n ie  
p re ten d u jący n aw et d o ty tu łu  
p rzo d o w n ik a . B y ło to  tak : w  lo ­
k a lu zn a jd o w ało s ię n as o śm io ­
ro  zaczy tan y ch , lu b  m ałem i g ru ­
p kam i s ied zący ch  p rzy  s to lik ach . 
O tw o rzy ły s ię d rzw i i w eszły  
je szcze cz tery n o w e o so b y . N o ­
w o przy by li jak iś czas p rzerzu ­
ca li d z ien n ik i p o tem  rzu c ili s ię  
n a w arcab y . W k ró tce g ro m ad k a  
ro zb iła s ię , zaś jed en u tk w ił 
w zrok  w  śc ian ę. P o czem  p o w sta ł 
z m ie jsca  i u p arc ie p a trza ł w  je ­
d en z p o śró d w ie lu zaw ieszo ­
n y ch o b razó w . P o ch w ili zw ró ­
c ił s ię d o m n ie z p ro śb ą , ab y m  
p o zw o lił o b raz zd jąć . O d m ów i­
łem . T en jed n ak n ie u stęp o w ał, 
zm ien iając jed y n ie p ro śb ę : p ro ­
s ił o lam p ę , ab y  m ó g ł lep ie j w i­
d z ieć . W id ząc , że m am  d o czy ­
n ien ia z g łęb szem  za in te reso w a­
n iem  zezw o liłem  n a zd jęc ie o -  
b razu . U rad o w an y , z zach o w a­
n iem  w sze lk ich  o stro żn o śc i, zd ją ł 
w ie lką o szk lo n ą ry c in ę , p rzed ­
s taw ia jącą zam ek k ró lew sk i w  
W arszaw ie i p o d szed ł z n ią d o  
s to lik a . W lo t b y ł o k rążo n y  
p rzez in n y ch . R o zp o czę ło s ię g o ­
d z in n e  d ro b iazg o w e  o p o w iad an ie  
o zam ku i P an u P rezy d en c ie , 
p rzy  n iezw y k łem  w p ro st za in te ­
reso w an iu s łu ch aczów . W ied z iał 
to w szy stk o , p o n iew aż s łu ży ł w  
k o m p an ji p rzy b o czn e j P an a  P re ­
zy d en ta , a ch o ć ju ż k ilk a la t 
p rzesz ło o d ch w ili p o w ro tu z  
w o jsk a, o d ży ły w n im  d aw n e  
p rzeży c ia  i w  fo rm ie g ło śn o  w y ­
p o w iad an y ch  w sp o m n ień sp e łn i­
ły  ak t o św ia tow y . Z ak o ń czy ł s ło ­
w am i n ie b ez ża lu : te raz n iem a  
tam  ju ż tak , jak b y ło d aw n ie j, 
b o  n iem a P an i M ich a lin y ...

W śró d  o b ecn y ch , p o  ty ch  p ro ­
s ty ch —  n ap ó ł w  g w arze b ia ło ­
ru sk ie j w y p o w ied z ian y ch s ło ­
w ach , zap an o w ała  c isza , jak a  p a ­
n u je ch y b a ty lk o w  m o g ile za ­
s łu żon e j b o jo w n iczk i o d o b re  
Ju tro  P o lsk i. P rzy zn a ję : b y ło  to  
n a jład n iejsze p rzem ó w ien ie , ja ­
k iego k ied y k o lw iek  n a  p o d o b n y  
tem at w y słu ch ałem .

W id zim y  w ięc , że  n iek o n iecz ­
n ie trzeb a b y ć zaw o d o w y m  o -  
św ia tow cem , lu b  t. zw . w y k sz ta ł­
co ny m  cz ło w iek iem , ab y d o jść  
d o  g ło su  w  św ie tlicy . T rzeb a p o -  
p ro stu  b y ć  ty lk o  so b ą .

Ś w ietlica je s t su m ą w aru n ­
k ó w , n a tle k tó ry ch  ży c ie w y ła ­
d o w u je s ię sam o , za in te reso w a ­
n ia sam e s ię u jaw n ia ją i sam e  
w sk azu ją , k ied y  n a leży  o d w o łać  
s ię d o fo rm  ży w ego s ło w a . Z e  
w szy stk ieg o p ły n ie jed n ak jed ­
n o p ew n e w sk azan ie: s ło w a ży ' 
w eg o  w  św ie tlicy  u ży w ać  n a leży  
jak o p o w ażn eg o , cen n eg o śro d ­
k a k sz ta łcen ia u m y słu i u czu ć , 
k tó reg o d z ia łan iu k ażd y  ch ę tn ie  
s ię p o d d a , g d y b ęd z ie o n w o ln y  
o d czczy ch k o m u n a łó w . N ajw ię ­
k szy m i w ro g am i sk u teczn o śc i  
d z iałań o św iato w y ch ży w eg o  
s ło w a  —  są tzw . „w ie lk ie s ło w a 4 '.

O stro żn ie w ięc  —  z w ie lk iem i 
s ło w am i. (D . c . n .)

O fia rn o ść w si n a
P o w szech n ie u w aża ło s ię , że  

ch ło p i i jed no stk i p o ch o d zące z  
lu d u  n ie są zd o ln e d o o fia rn o śc i 
i p o św ięcen ia  s ię  d la  P o lsk i. S ły ­
szało s ię w ie le i czy ta ło o h o j­
n y ch zap isach i w ielk ich o fia ­
rach  lu d z i o  w ie lk ich  n azw isk ach  
jak P o to ccy , T arn o w scy , R ad z i­
w iłło w ie , S ap ieh o w ie i in n i. N ie  
m ó w iło  s ię o o fia rn o śc i i p o św ię ­
cen iu d la P o lsk i lu d z i m ały ch , 
czy żb y te j o fia rn o śc i w  lu d z ie  
n ie b y ło ?! W iem y , że ch ło p i d la  
P o lsk i n ie sk ąp ili sw ej k rw i. —  
C h ciałem  p rzy to czy ć k ilk a  p rzy ­
k ładó w , że w  ch w ilach w ie lk ie j 
p o trzeb y  n ie sk ąp ili też  i g ro sza . 
N ie b y ły to o fia ry cy frą d u że , 
a le w y m o w n ie jsze o d m ag n ac ­
k ich k ro c i. D aw ali ty le , n a ile  
ich s tać b y ło , ile w  p iek le p ań ­
szczy źn ian eg o  u c iem iężen ia  p rzy ­
o szczęd z ić m o g li, o d e jm u jąc o d  
g ęb y  so b ie i d z iec io m .

Najwspanialej chłopska o- 
fiarność krwi i mienia dla Polski, 
na cele narodowe przejawiła, się 
w okresie konstytucji 3 maja i 
tworzenia armji narodowej oraz 
w czasie wojny z Rosją w r.,1792 
i w czasie insurekcji Kościusz­
kowskiej. Sejm czteroletni, wzy­
wając w r. 1789 cały naród do o- 
fiar pieniężnych „na naglące po­
trzeby Ojczyzny44 n a zg łaszan ie  
i zap isy  o fia r  w y zn aczy ł „d la  p o ­
sp ó ls tw a 4 4 p leban je . Z n aw ca  ty ch  
czasó w h is to ry k T . K o rzon w  
d z iele : W ew n ętrzn e d z ie je P o l­
sk i za S tan isław a A u g u sta t. 1 . 
s tr. 4 6 2 i d a lsze p o d a je , że o fia r­
n o ść sp o łeczn a  p rzyn iosła  w  g o ­
tó w ce 9 0 0 .0 0 0 z ip . i zazn acza , że  
...,,i włościanie w wielu miej­
scach dawali grosz wdowi ze 
swej chudoby44, przyczem wy­
szczeg ó ln ia sze reg  g ro m ad w ie j­
sk ich , k tó re  z ło ży ły  o fia rę . O fia ­
ra ta w ah a s ię w  cy frach o d 1 0  
d o 1 0 0 0 z łp . N ajh o jn ie js i o k a ­
za li s ię ch ło p i ze w si R u d a w  
ó w czesn em  s ta ro stw ie k n y szy ń -  
sk iem , g d y ż z ło ży li k w o tę 7 9 0  
z łp . H o jn ie j i szczod rze j p o sy ­
p a ły  s ię o fia ry  w  r. 1 7 9 2  w  czasie  
w o jny z R o sją i to zaró w n o w  
g o tó w ce, jak o też  w  n a tu rze. 1 tak  
ch ło p i ze s ły n neg o P aw łow a o -  
fia ro w ali arm ji n aro d o w ej d w ie  
arm aty  p o ło w ę, w ieś  Z ału cze  p o d  
K am ień cem  P o d o i, s to (1 0 0 ) k o r-  
cy  ży ta . O fia ry  p ien iężn e w y n o ­
s iły  o d 5 0 d o 1 5 0 0 z łp . Z  p ięk n ą  
k w o tą 1 0 8 6 z łp . fig u ru je w  w y ­
k azach  o fia ra  g a larn ik ó w , k tó rzy  
z ło ży li 3 razy  p o  2 0 czerw , z ł. a  
w ięc b y ło  ich  trzech  i razem  z ło ­
ży li p o 2 0 czerw o n y ch z ło ty ch ,  
czy li w  su m ie o gó ln e j n a 1 0 8 6  
z łp . W y jaśn ić n a leży , że owymi 
galarnikami byli Jan Brandys i 
jego koledzy z Czernichowa pod 
Krakowem. W sp o m in a  o  n ich  ró ­
w n ież J . B arto szew icz w  sw ej  
k siążce: D zie je in su rek c ji k o ś ­
c iu szk o w sk iej. O b o k  te j h o jn ej  
o fia ry C zern ich o w ian w id n ie je  
sk ro m n ie o fiara 1 8 0 z łp ., zap isa ­
n a jak o  o fia ra..., „pewnego włoś­
cianina z Galicji44. — P ięk n y  o b ­
jaw  sk ro m n o śc i ch ło psk ie j, g d y ż  
b y ła  to  o fia ra  b ez im ien n a , a  o fia ­
ro d aw ca n ie p o trzeb o w ał u k ry ­
w ać sw eg o n azw iska , an i też  
w sty d z ić s ię -w y so k o śc i z ło żo ne j 
p rzez s ieb ie o fia ry , b o n a o w e  
czasy b y ła to k w o ta zn aczn a , a  
jak n a ch ło p a to n aw et b ard zo  
w ie lk a . Z w aży ć trzeb a , że o fia ra  
k ażd eg o z C zern ich o w ian ró w ­
n a ła s ię p raw ie  3 5 0  d n io m  ro b o ­
czy m  b ez w ik tu w  czasie żn iw , 
a o fia ra Z ału czan 2 0 0 0 (d w u ty ­
s iąco m ) d n i ro b o czy ch . C h ło p w  
czasie żn iw  zarab ia ł w e d w o rze  
za d z ień p racy 1 2 —  1 5 g ro szy  
ó w czesn y ch , a b ez jed zen ia 1 

z łp .; c ieś la zarab ia ł d z ien n ie o -  
k o ło 2 z ł, ro b o tn ik fab ry czn y za  
ro k  p racy  9 0 0  z ł, czy li o k o ło  3 z ł 
d z ien n ie . K o ń k o sz to w ał m n ie j-  
w ięce j 2 7 0 z ł, k ro w a 5 0 , c ie lę 1 8

ce le n aro d o w e, 
z ł, d o b ry w ieprzek 1 0 5 z ł. —  
Z g o d z im y ^ ię w ięc ch y b a , że je ­
ś li k to ś d aw ał n a  n ag lące  p o trze ­
b y O jczyzn y 3 5 0 d n i c iężk ie j 
p racy  o d  św itu  d o  p ó źn eg o  zm ro ­
k u  i to  p racy  o  g ło d zie  —  to skła­
dał ofiarę bardzo wielką i n ie  
m o g ło to  b y ć  u n iesien ie n ieśw ia ­
d o m eg o u czu cia , lecz musiał to 
być akt świadomego, bardzo sil­
nego i gorącego patrjotyzmu. — 
Zaiste musiał bardzo gorąco ko­
chać Polskę, kto na jej potrzeby 
składał w ofierze zapłatę równo­
ważnik pieniężny 550 dni cięż­
kiej pracy!

Z n an e je s t p o w szech n ie o p o ­
w iad an ie  o  o fie rze G ło w ack ieg o , 
k tó ry  d o  o fia ry  sw ej d z ied z iczk i  
d o rzu c ił o d  s ieb ie  5 0  z ł, n ic  o  te rn  
K o śc iu szce n ie  m ó w iąc , a ta  jeg o  
„o fia ra 4 4 5 0 z łp . w y zd rad z iła s ię  
d o p iero  p o p rzeczy tan iu  lis tu p . 
S zu jsk iej, k tó ra p isa ła , ile p ie ­
n iędzy p rzesy ła za p o śred n ic ­
tw em „p o d d an eg o 4 4 W o jc iech a  
B arto sza , p ó źn ie jszeg o IM Ć P a ­
n a C h o rążeg o g ren ad jeró w W . 
G ło w ack ieg o . R zek liśm y  ju ż , że  
te o fia ry p ien iężn e ch ło pó w  b y ­
ły  n iew ie lk ie  w  su m ie. B y ły ta ­
k ie , n a jak ie w ó w czas m ó g ł s ię  
zd o b y ć u c isk an y  i w y zy sk iw an y  
ch ło p . Na tę ofiarność coprawda 
nie zdobył się cały ogół chłop­
ski, ale i to już jest wysoce 
chwalebne, że potrafiły się zdo­
być jednostki i niektóre groma­
dy — choćby i niezbyt liczne.

T en  zap ał ch ło p sk ie j o fiarn o ­
śc i b y n a jm n ie j n ie w y b u ch n ą ł 
ty lk o w  czasie in su rek cji K o ś­
c iu szk o w sk ie j, żeb y zaraz p rzy ­
g asn ąć . B y n ajm n ie j.

Z  czasó w  p o w stan ia  listo p ad o ­
w eg o czy tam y w  K u ry erze P o l­
sk im z d n ia 4 s ty czn ia 1 8 3 1 r. 
w iad o m o ść z w o jew ó d z tw a  k ra ­
k o w sk ieg o , że w  w ie lu m iejsco ­
w o ściach teg oż w o jew ó d z tw a  
chłopi zgłaszali się z prośbą do 
urzędów, żeby wzięto od nich 
podatki zgóry za cały rok 1831.

K o źm ian o p o w iad a w  sw o ich  
P am ię tn ik ach o eg za ltac ji ch ło ­
p ó w  w  L u b e lsk iem  n a  w ido k  w y ­
s łan n ik a rząd u n aro d o w eg o ,  
p rzep asan eg o  szarfą  n aro d o w ą.

O czy w iśc ie , że są to zn o w u  
sp o rad y czn e w y p ad k i en tu z jaz ­
m u ch ło pó w  d la  sp raw y  n aro d o ­
w ej —  co n ie u p raw n ia  d o sn u ­
c ia n a ich p o d staw ie w n io sk ó w  
o g ó ln y ch . N ie m y ślim y  teg o ro ­
b ić an i też n am aśc ić , czy  też co ś  
p o d o b n eg o  p o d su w ać. O n e w  te j 
sw ej p o staci, jak o  su ch e fak ty  —  
są tak  w y m ow n e , że n araz ie  w y ­
s ta rczy sam o ty lk o ich zareje ­
s tro w an ie , żeb y w ied z ieć i p a ­
m ię tać .

N ie b y li też ch ło p i o b o jętn i  
n a w ezw an ie d o su b sk ry bo w a­
n ia p ie rw szej p o ży czk i p o lsk ie j 
i p o ży czk i w  r. 1 9 2 0 . I d la teg o  
n ie  m o g li p o zo stać  o b o ję tn i i g łu ­
s i n a  w ezw an ie d o  p o d p isy w an ia  
P o ży czk i N aro d o w ej w  r. 1 ^3 3 . 
Dali tyle, ile mogli i na ile ich 
s tać b y ło! P o d p isa ła P o ży czk ę  
N aro d o w ą i m ło d zież w ie jsk a ,

W ieś i m ło d z ież w iejsk a, n ie  
w ied ząc zu p e łn ie o p ięk n y ch  
w zo rach n asze j ch ło p sk ie j p rze ­
sz ło śc i d o ty ch  w zo rów  n ieśw ia ­
d o m ie n aw iąza ły  i w  tak i g o d n y  
sp o só b p o d trzy m ały trady c ję o -  
fia rn o śc i ch ło p sk ie j n a ce le n a ­
ro d o w e.

Zapisz się do
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Sprzedaż osad samodzielnych przez Państw. 
Bank Rolny

D ow iadujem y się, źe Państw ow y 
B ank R olny —  O ddział w G rudziądzu, 
przystępuje w roku bież, do sprzedaży  
osad sam odzielnych w następujących  
m ajątkach:

Łasinka —  pow . G rudziądz —  cena 
przeciętna za 1 ha bez budynków —  
zł. 800.

Jabłonow o —  B iałobłoty — pow . 
G rudziądz i B rodnica —  cena przecięt­
na za 1 ha bez budynków —  zł 1.100.

Szpegaw a —  pow . Tczew —  cena 
przeciętna za 1 ha bez budynków zł 
1.000.

G ołoty —  pow . C hełm no — cena 
przeciętna za 1 ha bez budynków zł 
1.100.

G runty w yżej w ym ienionych m ająt­
ków są przew ażnie pszenno-buraczane.

O bszar tw orzonych parcel w ynosi od  
15 do 35 ha.

Parcele są upraw ione i częściow o 
obsiane.

Przed zaw arciem kontraktu—  kupna 
—  sprzedaży należy w płacić zadatek w  
w ysokości najm niej 20 proc, ceny kup ­
na —  resztę należności rozkłada się sy­
stem em am ortyzacyjnym  przy oprocen­
tow aniu 5 i pół procent w  stosunku ro ­
cznym . —  B liższych inform acyj udziela 
Państw ow y B ank R olny —  O ddział w  
G rudziądzu, ul. Sienkiew icza 18.

Książeczka oszczędneściewa uratowała 
życie

O FIA R O M  N A PA D U B A N D Y C K IEG O

N iezw ykle zuchw ałego napadu do­
konało 4-ch zam askow anych bandytów  
na zagrodę rolnika G rzegorzew skiego w  
Lubieniu, gdzie przem ocą w yw ażyli 
drzw i i w targnąw szy do w nętrza m iesz­
kania, poczęli teroryzow ać dom ow ni­
ków , żądając pod groźbą rew olw erów,  
w ydania pieniędzy.

B andyci zażądali w ydania całej go­
tów ki, odgrażając się, że w szystkich do­
m ow ników w ym ordują i pieniądze będą 
im już niepotrzebne.

W  tym czasie kiedy dw u bandytów  
plondrow ało m ieszkanie, dw u innych  
znęcało się nad sw em i ofiaram i, dom a­

gając się w skazania schow ku, —  gdzie  
znajdują się pieniądze. M altretow any  
gospodarz, błagając o litość nieludzkich  
bandytów , w skazał im książeczkę osz­
czędnościową, na której ulokowane ma 
9.500 zł. w Kom. Kasie Oszczędności, 
prosząc o darowanie mu życia, gdyż 
wszystkie pieniądze znajdują się w Ka­
sie Komunalnej.

W idząc bezcelow ość sw oich trudów , 
gdyż kradzież książeczki oszczędności 
nie m iałaby celu, zabrali bandyci tylko 
około 50 zł gotów ki i znikli w ciem no­
ściach nocy.

— :o:—

N a obrazku w idzim y rozgryw ki szachowe dziewcząt dw óch szkół angielskich.

Troja^zhi paua starosty
N IEZW YK ŁY LIST W IEŚN IA KA D O STA R O STY ŁÓ D ZK IEG O .

Z Warszawy do Francji na buforach
Paryż. Z M acon donoszą o areszto­

w aniu 20-letniego M alinow skiego i 15- 
letniego Franicszka B anasiaka, którzy  
na buforach w agonów odbyli podróż z 
W arszaw y do Francji.

W  ciągu 38 godzin przybyli oni 
ten sposób całe N iem cy i część Fran­
cji i dopiero w  M acon zostali oni aresz­
tow ani,

— o—

Z Łodzi donoszą:
W  tych dniach starosta pow iatow y 

łódzki p. M akow ski otrzym ał od jedne­
go z m ieszkańców w si D zierzazna gm i­
ny Lućm ierz list, który ze w zględu na  
osobliw ą treść w w yjątkach dosłow nie  
przytaczam y:

„Ja niżej podpisany, gospodarz m a­
łorolny i m ający na elem encie dw oje  
staruszków oraz dw óch w łasnych sy­
nów —  obecnie w dniu 26 grudnia ro ­
ku 1933 z dopustu B ożego żona m oja 
W ładysław a pow iła troje dzieci, dw óch  
synów i córkę... U w ażam , że przyjście  
na św iat troje istot, które dotąd źyją i 
jest nadzieja, źe żyć będą, chyba że  
by im zabrakło w ygód w  skrom nej cha­
cie w iejskiej, w tych ciężkich dla rol­
nictw a czasach, a zw łaszcza dla m nie  
obarczonego nietylko dziećm i ale i dłu­
gam i, przeto uw ażam za sw ój obow ią­
zek pow iadom ienie Pana Starostę Łó­
dzkiego, jako ojca pow iatu, źe m oje 
trojaczki są rów nież trojaczkam i Pana  
Starosty  (I), że now onarodzeni obyw a­
tele dla dobra naszego Państw a pow in­
ni żyć i rozw ijać się skoro ich N ajw yż­
szy B óg do życia pow ołał.

Ja ze sw je strony prosiłbym Pana 
Starostę, aby był łaskaw rów nież zao­
piekow ać się now onarodzonem i trojacz­

kam i bądź to dobrą radą, bądź pom ocą  
w w ychowaniu w  im ię m iłości bliźniego, 
pom nąc, że dzieciny m oje są rów nież  
w łasnością Państw a Polskiego".

I m ów ią, źe życie jest sm utne!...

Informacje
— Kupcy muszą przyjmować puste 

butelki po wódce. W D zienniku U staw  
z 12 bm . ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie m inistra skarbu, które m , in . 
przew iduje, źe detaliczni sprzedaw cy  
napojów alkoholow ych z w yjątkiem re- 
stauracyj, opłacających patent w edług  
I i II kl, m iejscow ości, obowiązani są  
do przyjm ow ania o nabyw ców w ódek  
butelek i w ypłacania im  cen określonych  
przez m inisterstwo skarbu. Za czynności 
te kupcy otrzym ywać będą od m ono­
polu prow izję.

— Obniżka taryfy pocztowej? M i­
nisterstwo poczt i telegrafów zam ierza  
w krótce obniżyć dotychczasow e opłaty  
od listów zw ykłych i listów ekspreso­
w ych. R ów nocześnie zam ierzona jest 
rew izja opłat telefonicznych i telegra­
ficznych. O płaty abonam entow e za te­
lefony m ają być także zniżone.

Tajemmca Grobowca
POWiEść SENSACYJNA.

(Z FR A N C USK IEG O).

Przy trzecim  tom ie badacz był szczęśliw szym . 
N a stronnicach, zaw ierających adresy architek ­
tów ', znajdow rał się w ykaz: „Ludw ik B ressolles, 1, 
23 bulw ar de Filles du C alvairie".

M aurycy zanotow ał sobie odszukany adres 
i sięgnął po dalszy tom rocznika „B ottin".

Trzy  po sobie następujące tom y zaw ierały  ten  
rów nobrzm iący w ykaz w niezm ienionej form ie, 
w  czw artym  atoli zniknęło  nazw usko z czasopism a.

M aurycy V asseur odsunął od siebie ten tom  
ruchem  zniechęcenia i iw ziął inny  do ręki. N azw i­
ska w  nim  nie było, tak sam o i w następnym . —  
Przejrzał on w szystkie roczniki aż do bieżącego, 
na ukończeniu będącego roku i nie znalazł już  
w ykazu: „architekt Ludw ik B ressolles". C zło ­
w iek, który tę nazw ę nosił, m usiał się cofnąć od  
interesów i zaprzestał być członkiem stowarzy­
szenia architektów  w  Paryżu.

—  M iałżeby on osiąść gdzie na prow incji? —  
napytał M aurycy w duchu.

Poczem na now o zaczął w ertow ać roczniki, 
a m ianow icie  te, które w  Paryżu nie zaw ierały  na­
zw iska Ludw ika B ressolles w rubrykach, dają­
cych objaśnienie o przem ysłow cach w departa­
m entach. A toli i tym razem nie doszedł do żad­
nego dodatniego rezutatu.

Zniechęcony M aurycy zam knął ostatni tom , 
w siadł do karetki i kazał się zaw ieść do dom u  
nr. 23 na bulw arze Filles du C alvarie.

D arem na jazda.

O dkąd  w  dom u tym  m ieszkał Ludw ik B ressol­
les zm ieniło  się tutaj już trzech odźw iernych.

O becny odźw ierny nie pam iętał nietylko m ie­
szkania ale tnaw et nazw iska B ressolla. W ielce 
zm artw iony, zirytow any M aurycy w rócił do ka­
retki odsyłając do w szystkich djabłów ludzi, 
zm ieniających m ieszkania tak, że ich znaleźć nie  
było podobna, kiedy ich w łaśnie było potrzeba.

Jeszcze m u jedna pozostaw ała nadzieja: w paść  
na jakiegoś budow niczego, który zachow ał sto ­
sunki z daw nym  kolegą i m ógłby m u podać jego  
adres.

M aurycy w stąpił do restauracji, kazał sobie 
podać piw a i poprosił o B ottina z ostatniego roku, 
w ynotow ał nazw iska pół tuzina budow niczych  
i postanow ił się doiwiaaywać o tych w szystkich.

O d pierwszego usłyszał:

—  N ie w iem .
Taka sam a była odpow iedź drugiego, trzecie­

go i czw artego.

Piąty w reszcie dał m u w iadom ość.

Znał on Ludw ika B ressolla i bardzo dobrze go  
pam iętał. Przypom niał też sobie, że jego kolega, 
otrzym aw szy spadek dość znaczny, usunął się od  
czynności i od kilku lat nic o nim  nie było słychać.

—  W idocznie B ressolles w yjechał z Paryża  
i żyje z w łasnych funduszów  na prow incji —  do ­
dał —  był to człowiek spokojny i pow ażny.

W takim stanie rzeczy —  pow iedział sobie  
M aurycy, trzeba narazie w strzym ać się z poszuki­
w aniem  w  tym  kierunku  i uciec się do innych spo ­
sobów dla odnalezienia m ęża W alentyny D har- 
ville i ojca M ar  ji B ressolles. D arem ne te poszuki­
w ania zajęły dużo czasu.

W ybiła piąta.

M aurycy przypom niał sobie, źe o tym  czasie  
przyjechać m a do niego O ktaw ja.

Przyjechaw szy do dom u nie zastał jeszcze 
O ktaw  ji.

Postanow ił zaczekać, a tym czasem korzystać  
z sam otności zdjął z półki w  bibljotece pugilares, 

który położył tam m iędzy stosem starych gazet 
i broszur.

W iem y, że pugilares ten m ieścił w  sobie ory ­
ginały tych dokum entów  których kopje zachow ał 
przy sobie M eris przy pierwszem  w idzeniu w  ho ­
telu N iederlandzkim .

M aurycy  otw orzył pugilares i do spoczywają­
cych  w  nim  papierów  dodał list i kartkę, którą po ­
kazyw ał Juljuszow i Term is i fałszyw em u opatow i.

—  Edgar Poe utrzym uje, że najtrudniej zna­
leźć rzeczy jak najgorzej schow ane — szepnął 
do siebie —  i dow odzi tego, ale ten pugilares jak  
m i się zdaje, zanadto już źle ukryty. Trzeba go  
położyć w  m iejscu pew niejszem .

W szedł do ciem nego pokoiku, który m u słu ­
żył za garderobę.

M aurycy otw orzył jedną z leżących tutaj sta­
rych  w aliz podróżnych, rozciął cyzorykiem  grube  
płótno, jakiem  obita była w ew nątrz i w sunął pod  
nie cenny  pugilares.

Zam knąw szy starannie w alizę w rócił do sw e­
go gabinetu; w  tej w łaśnie chw ili, kiedy dzw onek  
zw iastaw ałł, że ktoś przyszedł.

O tw orzył drzw i od sieni, a w  nich ukazała się 
O ktaw ja.

—  Przyjechałam , ażeby słow a dotrzym ać —  
rzekła do M aurycego —  ale zaraz odchodzę. C a­
ły dzień byłam bardzo zajętą, a teraz czas już  
ubierać się na obiad do hrabiego Iw ana.

—  C iągle m yślisz o hrabim ! —  zaw ołał M au- 
rycay z uśm iechem .

—  C óż dziw nego, taki bogacz... no, do w idze­
nia, za dw ie godziny u B rebanta!

O ktaw ja w yszła.

M aurycy troskliw ie zajął się ubraniem , w ło­
żył ciepły paltot na frak i poszedł pieszo.

Znalazłszy się przy  kościele M atki B oskiej Lo­
retańskiej —  rzekł do siebie:

(C iąg dalszy nastąpi).
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 WIADOMOŚCI POTOCZNE)

Wąbrzeźno d n ia 2 4  s ty c z n ia 1 9 3 4  r ,

—  P O D Z I Ę K O W A N I E . Z a r z ą d  K o ła R o b o t­

n ic z e g o  B B W R . s k ła d a  n in ie js z e m  s e r d e c z n e  p o ­

d z ię k o w a n ie , K o łu  Ś r o d o w is k o w e m u  B B W R , K o ­

le ja r z y  z a  o f ia r o w a n e  1 2  z ł . w  g o tó w c e , n a  r z e c z  

g w ia z d k i , d la b e z r o b o tn y c h  c z ło n k ó w  K o ła R o ­

b o tn ic z e g o  B B W R .

-  N A „ C H A L L E N G E O W Y " S A M O L O T  

.P O M O R Z E " z e b r a n o d o tą d w  p o w ie c ie w ą ­

b r z e s k im  1 .0 6 1 ,1 7  z ł ,

W  d a ls z y m  c ią g u  z ło ż y li ; P p .; m e c , C h w ie ć -  

k o 5 ,—  z ł , , J . W . z a m ia s t b i le tu n a z a b a w ę  

L O P P . 1 3 ,—  z ł . , J . S ta n k ie w ic z , K o w a le w o z a ­

m ia s t b i le tu  n a  z a b a w ę L O P P  5 ,—  z ł . , M a lin o w ­

s k i W ą b rz e ź n o  0 .8 0 z ł , D o c h ó d  z z a b a w y  s y l ­

w e s tr o w e j 8 9 ,6 0  z ł . D o c h ó d  z z a b a w y  s y lw e s t ro ­

w e j w  G o lu b iu  1 5 ,3 1  z ł . , z e b ra n e  p r z e z  p . W o j-  

ta n o w s k ą  i M a ć k o w ia k a  w  K o w a le w ie  1 8 ,3 5  z ł . ,  

P r z e ł. . o b s z . d w . w  G a je w ie 5 ,6 5  z ł . , K o c h a n e k  

W ą b r z e ź n o 3 ,5 0  z ł . , P o k o r o w s k i K a z . 1 1 ,—  z ł . ,  

S o ł ty s w  C h e łm o ń c u  7 ,7 0  z ł . , P r z e ło ż o n y  o b s z .  

d w . K o n s ta n c je w o  1 0 ,—  z ł .

W s z y s tk im  w y ż e j w y m ie n io n y m  o f ia r o d a w ­

c o m  s k ła d a m y  s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  a  r e s z tę  

o b y w a te ls tw a  p r o s im y  o  o f ia rn o ś ć  i o d o p o m o -  

ż e n ie  n a m  d o  z e b r a n ia  r e s z ty  4 6 8 ,8 3  z ł .

P r z y  te j o k a z j i d z ię k u je m y  p . G ru d z iń s k ie ­

m u z a b e z p ła tn e d o s ta rc z e n ie d r z e w  d e k o r a ­

c y jn y c h  n a z a b a w ę  s y lw e s t ro w ą L O P P .NMLKJIHGFEDCBA
K om itet Pow iatowy LO PP.

-  Z A K A Z  P O L O W A N I A  N A  S A R N Y - K O -  

Z Y , S A M I C E - D A N I E L A  I J E L E N IA  o r a z B A -  

Ż A N T Y -K U R Y . P a n  M in is te r R o ln ic tw a i R e ­

f o rm  R o ln y c h z d n ia 8 s ty c z n ia b r . u c h w a li ł  

m o c o b o w ią z u ją c ą s w e g o  r o z p o r z ą d z e n ia z d n ia  

9  l i s to p a d a 1 9 3 3 r . o  z e z w o le n iu  n a p o lo w a n ie  

n a  s a r n y - k o z y , s a m ic e - je le n ia  i d a n ie la o r a z  b a -  

ż a n ty - k u ry .

W o b e c p o w y ż s z e g o nie w olno odtąd w ięcej 

polow ać na w ym ienioną w yżej zw ierzynę.

Starosta Powiatowy

w . z. M gr. C w inarow icz, Referendarz.

—  S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A . D n ia 1 lu te g o  b r .  

r o z p o c z y n a ją s ię le k c je n o w o tw o r z ą c e j s ię  

s z k o ły  m u z y c z n e j . P r o g ra m y  i m e to d y  n a u c z a ­

n ia s z k o ły te j z o s ta ły s w e g o c z a s u o b s z e r n ie  

□ m ó w io n e . U d z ie la  s ię le k c ji g r y  n a  w s z y s tk ic h  

in s t ru m e n ta c h . H o n o r a r ju m  w y n o s i 5 ,—  z ł . m ie ­

s ię c z n ie , z a c o  u d z ie la  s ię  m ie s ię c z n ie 8  le k c y j  

g r y  i 2 le k c y j te o r j i i h is to r j i m u z y k i .

Z g ło s z e n ia p r z y jm u je i b l iż s z y c h  in f o rm a c y j  

u d z ie la  w  p ią te k 2 6  i s o b o tę 2 7 b m . o d g o d z .  

1 5 - te j d o  1 7 - te j F . D u b ie lla , u l , K o p e r n ik a  6 . I .

—  N A  M O T O R Y Z A C J Ę S T R A Ż Y P O ­

Ż A R N E J . Z a r z ą d tu t . O c h o tn ic z e j S tra ż y  P o ­

ż a rn e j c h c ą c z e b r a ć f u n d u s z e n a m o to r y z a c ję  

s t ra ż y  o r a z n a z o rg a n iz o w a n ie  d r u ż y n  s a m a r y -  

ta ń s k o - p o ż a m ic z y c h  u r z ą d z a w  d n iu 2 lu te g o ,  

w  s a li p . K lim k a p r z e d s ta w ie n ie te a t r a ln e .  

W y s ta w io n e b ę d ą d w ie n a d z w y c z a j h u m o r y ­

s ty c z n e s z tu c z k i „Pan Burm istrz z W ielkich  

K aziow ie" o r a z „Jeden z nas m usi się oże­

nić". K to c h c e z a p o m n ie ć o t ro s k a c h d n ia ,  

n ie c h p o s p ie s z y n a p r z e d s ta w ie n ie S tra ż y  P o ­

ż a r n e j w  d n iu 2 lu te g o . B ile ty w c z e ś n ie j d o  

n a b y c ia w  c u k ie rn i p . S a s s a , u l . W o ln o ś c i .

Z a z n a c z a m y , ż e p o p r z e d s ta w ie n u o d b ę ­

d z ie s ię z a b a w a ta n e c z n a , d o k tó r e j p r z y g ry ­

w a ć b ę d z ie o r k ie s t ra w o js k o w a 6 3 p u łk u p ie ­

c h o ty  z T o r u n ia .

K R A T E C Z K I .

S ą d  G ro d z k i n a  p o s ie d z e n iu  s w e m  w  d n iu  

1 9 b m , p o d p r z e w o d n ic tw e m p . s ę d z ie g o  

Schw artza, r o z p a t ry w a ł n a s tę p u ją c e s p ra w y :

—  U K R A D Ł Z B O Ż E S W E M U D Z IE R ­

Ż A W C Y . J ó z e f M alec z Płużnicy k r a d ł s y s te ­

m a ty c z n ie z b o ż e s w e m u d z ie rż a w c y W iś n ie w ­

s k ie m u . Z a te n  c z y n  s ta n ą ł p r z e d  S ą d e m , k tó ­

r y  g o  s k a z a ł n a  2  ty g o d n ie  a r e s z tu  z  z a w ie s z e ­

n ie m  n a d w a la ta . Z b o ż e M a le c k r a d ł n a  

u tr z y m a n ie s w e j k o c h a n k i .

—  S K R A D L I M U S Z T A R D Ę . Z y g m u n t  

C hudzicki i A lfo n s Lew andow ski, o b a j z W ą ­

b r z e ź n a , s k r a d li z p r z e je ż d ż a ją c e g o s a m o c h o d u  

3 s ło je m u s z ta rd y . S ą d  s k a z a ł : C h u d z ic k ie g o  

n a  6  m ie s ię c y  w ię z ie n ia , a L e w a n d o w s k ie g o  n a  

1 m ie s ią c  a re s z tu  z z a w ie s z e n ie m .

—  K O P A L I T O R F D L A M A J Ą T K U  I  

D L A .. . S I E B I E . L u d w ik Jankow ski, L e o n Je­

ziorow ski i A lo jz y Sw obodziński z W ałycza  

k o p a li to r f d la m a ją tk u  W a ły c z . M a ją te k  z d o ­

ła ł je d n a k  z w ie ś ć  ty lk o  2 4  k la f ty  ( a m ia ło  b y ć  

1 0 0 k la f t ) . W y ż e j w y m ie n ie n i r o b o tn ic y to r f  

s p r z e d a li n a  w ła s n ą r ę k ę . Z a te n  c z y n z o s ta ­

l i s k a z a n i: J a n k o w s k i i J e z io r o w s k i p o 2  

m ie s ią c e a r e s z tu z z a w ie s z e n ie m  n a 3 la ta ,  

z a ś S w o b o d z iń s k i „ d o s ta ł" 4 m ie s ią c e a r e s z ­

tu  z z a w ie s z e n ie m  n a 3 la ta .

— S P R Z E N I E W I E R Z Y Ł P I E N I Ą D Z E . 

L e o n M aciejew ski z W ą b rz e ź n a b ę d ą c

W  dniu w czorajszym , tj. w dniu 23  

stycznia w ieczorem , odbyło się inaugu­
racyjne posiedzenie now ej Rady M iej­
skiej m . W ąbrzeźna.

U dział w posiedzeniu inauguracyj-  

nem w zięli udział w szyscy pp. radni uf 

liczbie 16-tu, p. starosta K ALKSTEIN , 
i p. w icestarosta C W IN ARO W IC Z.

M iejsca dla publiczności przepełnio­
ne.

Posiedzeniu przew odniczył p. bur­
m istrz SC H W ARZ, sekretarzow ał sekr. 
m iejski p. PAW LEW SK1.

Pan burm istrz Schw arz zagajając  

posiedzenie pow itał p. Starostę K alk- 
steina i w icestarostę p. C w inarow icza, 
jako przedstaw icieli w ładzy państw o­
w ej, poczem w krótkich słow ach zw ró ­
cił się do radnych, zw racając im uw agę  
na nowy okres pracy w now ych w arun­
kach. C hociaż —  m ów ił p. burm istrz 

— nie jest tak jak być pow inno, 
lecz jestem przekonany, że pa ­
now ie niedom agania i bolączki usuną, 
albow iem m ają na oku dobro m iasta. —  

W spom niał p. burm istrz także o tern, że  

p. Jezierski nieprzerwanie przez 15 lat 
pracuje w Radzie M iejskiej, oraz o in­
nych radnych, którzy z pożytkiem dla  

dobra m iasta pracow ali. Pod koniec  

sw ego przem ów ienia życzył w szystkim  

pp. radnym  ow ocnej pracy.

Z  kolei p. burm istrz przez podanie  
ręki każdem u z radnych w prow adził 
ich w urzędow anie, życząc jeszcze raz  

„Szczęść Boże w pracy'.

W  drugim punkcie obrad, tj. w ybór 

w iceburm istrza i 3 członków M agistratu, 
p. burm istrz w yjaśnia niektóre spraw y  

i paragrafy, poczem przystąpiono do  
w yboru przewodniczącego K om isji w y­
borczej i dw óch asesorów .

Przew odniczącym K om isji w ybor­
czej obrano jednogłośnie p. M ieczysła­
w a JEZIERSK IEG O , który na aseso­
rów pow ołał pp.: Antoniego M aków  

skiego i Józefa Retza.

Po przeczytaniu przez p. przewod ­
niczącego Jezierskiego w ażniejszych pa­
ragrafów dotyczących w yboru w icebur­
m istrza i członków M agistratu, zgłoszo­
no 2 w ażne listy na stanow isko w ice­
burm istrza.

Jedna lista w płynęła od członków  
Bloku G ospodarczo-Społecznego — z

w y m  w  h o te lu  p o d „ O r łe m " z g u b ił r z e k o m o  

p o w ie rz o n e p ie n ią d z e  w  s u m ie 1 8 z ł . S ą d je d ­

n a k  o s k a r ż o n e m u  n ie d a ł w ia ry  i s k a z a ł g o  z a  

s p r z e n ie w ie r z e n ie n a  1 m ie s ią c  a r e s z tu  z  z a w ie ­

s z e n ie m  n a d w a la ta .

—  Z A  K R A D Z I E Ż  M A S Ł A . Z n a n i d o b r z e  

n a g r u n c ie w ą b rz e s k im  z z ło d z ie js k ic h  w y s tę ­

p ó w :  S ta n is ła w Trzepalkow ski, K a z im ie r z

W ierzbicki i B o le s ła w D araszew ski, s k r a d l i  

s k r z y n ię m a s ła n a s z k o d ę p . R . S z y m a ń s k ie j  

z W ą b r z e ź n a . T r z e p a łk o w s k i i D a ra s z e w s k i  

s k a z a n i z o s ta l i p o  8  m ie s ię c y  w ię z ie n ia , W ie rz ­

b ic k i n a r o z p ra w ę s ię n ie s ta w ił , g d y ż o d s ia ­

d u je k a rę w ię z ie n ia w T o r u n iu z a s ta re

d o m o -s p ra w k i .

Sp. Kazimierz Pellowski
W  d n iu  2 7  b m . o  g o d z in ie  7 - m e j r a ­

n o  z m a r ł p o  d łu g ie j i c ię ż k ie j c h o r o b ie  

z n a n y  i c e n io n y  o b y w a te l , ś w ie tn y p e ­

d a g o g , e m . k ie r o w n ik s z k o ły  p o w s z e c h ­

n e j ż e ń s k ie j ś p . K azim ierz Pellowski.
Ś p . K a z im ie rz  P e llo w s k i u r o d z i ł s ię  

d n ia 2 3  m a r c a 1 8 7 7  r o k u  w O k c y p lu ,  
p o w . S ta r o g a r d . P o u k o ń c z e n iu s e m i ­

n a r  ju m  n a u c z y c ie ls k ie g o , u r z ę d o w a ł w  
B o b o w ie , r o d z in n y m  O k c y p lu , K la m n ie ,  

w  S c h la c ie  i G r u d z ią d z u  o d  r . 1 9 0 5  d o  

1 9 2 1 r ,
W  k w ie tn iu  1 9 2 1  r o k u  o b ją ł k ie r o w ­

n ic tw o  s z k o ły  p o w s z e c h n e j ż e ń s k ie j , n a

k tó r e m  to  s ta n o w is k u p o z o s ta ł d o 1  

c z e r w c a 1 9 3 3  r . W  d n iu  ty m  p r z e s z e d ł  

w  s ta n  s p o c z y n k u .

Z m a r ły  n ie z m o r d o w a n ą le c z c ic h ą  

p r a c ą  n ie ty lk o w d z ie d z in ie p e d a g o ­
g ic z n e j le c z ta k ż e s p o łe c z n e j z y s k a ł  

w ś r ó d  m ie js c o w e g o  s p o łe c z e ń s tw a p o ­

w s z e c h n e p o w a ż a n ie  i s z a c u n e k .

M im o k i lk u le tn ie j c h o r o b y  s e r c o w e j 

p r a c o w a ł w y trw a le  n a  s w e m  s ta n o w is k u  
i m ó g ł s łu ż y ć n ie je d n e m u ja k o w z ó r  

c z ło w ie k a  p r a c y .

C z e ś ć J e g o  p a m ię c i !

Inauguracyjne posiedzenie Rady Miejskiej

Ml wili niM
kandydaturą p. BO LESŁAW A SZC ZU ­
K I —  druga lista z ugrupow ania N . D . 
z kandydaturą p. K AZIM IERZA W IE- 

TRZYRSK IEG O .

W  w yniku tajnego głosow ania, p. B. 
Szczuka otrzym ał 9 głosów , p. W ie­
trzy  ński 7  głosów .

W IC EBU RM ISTRZEM ZO STAŁ  
W IĘC W YBRAN Y W IĘK SZO ŚC IĄ  

G ŁO SÓ W  P. BO LESŁAW SZC ZU KA.

W  dalszym ciągu obrad przystąpio­
no do w yboru 3 członków  Zarządu M iej­
skiego (M agistratu). Zgłoszone zostały  
2 w ażne listy: lista nr. 1 z kandydatu ­
ram i pp.: M IEC ZYSŁAW A JEZIER ­
SK IEG O , J. N AŁĘC ZA I W IN CEN ­
TEG O LEW AN D O W SK IEGO ; lista nr. 
2 z kandydaturam i pp.: D R. PIO ­
TRO W SK IEG O , ER. PU TYN K O W - 

SK IEG O i K . W IETRZYN SK IEG O .

W  W YN IK U G ŁO SO W AN IA (lista  

nr. 1 otrzym ała 9 głosów —  lista nr. 2  

7  głosów ) W YBRAN I ZO STALI N A  

C ZŁO NK Ó W ZARZĄD U M IEJSKIE ­
G O pp.: M IEC ZYSŁAW JEZIERSK I, 
JAN N AŁĘC Z 1 D R. JAN PIO ­
TRO W SK I.

Po dokonaniu w yborów i przeczyta­
niu protokołów przew odniczący p. Je­
zierski podziękow ał pp. radnym  za spo­
kojny przebieg w yborów , poczem po­
now ne przew odnictw o posiedzenia objął 
p. burm istrz Schw arz, w itając now ych  

członków Zarządu M iejskiego, dziękując  
rów nocześnie za pracę członkom daw ­
nego M agistratu.

Pod koniec zebrania na w niosek p. 
AN TO N IEG O M AK O W SK IEG O uch­
w alono absolutną w iększością głosów  

w ysłać następującą rezolucję do Pana  

W ojewody K irtiklisa:

„Z okazji konstytucyjnego zebra­
nia Rady M iejskiej m iasta W ąbrze­
źna w dniu 23 stycznia 1934 r. radni 
m iasta W ąbrzeźna w yrażają C i D o­
stojny W łodarzu Ziem i Pom orskiej, 
hołd i uznanie dla Tw ojej tw órczej 
pracy dla dobra Rzeczypospolitej i 
przyrzekają w sam orządzie tutej­
szym  pracow ać w m yśl w skazań W o ­
dza N arodu M arszałka Piłsudskiego 

dla dobra Państw a oraz m iasta W ą ­
brzeźna".
Posiedzenie zakończono około godz. 

21-szej.

—  W y ja ś n ie n ie . N a n o ta tk ę z d n ia 2 3 .  

b m . „ S ło n e c e n y  ja k  w  W a r s z a w ie " w y ja ś ­

n ia m  c o  n a s tę p u je : D n ia  1 8 . b m . z o s ta ła  p r z e ­

ż e r a n ie z a a n g a ż o w a n a o r k ie s t r a w  s k ła d z ie  

8  o s ó b , k tó r a z p o w o d u  s w o je j a r ty s ty c z n e j  

w a r to ś c i o tr z y m u je u m n ie 7 5 z ł d z ie n n ie ,  

p lu s m ie s z k a n ie i u trz y m a n ie . A n g a ż u ją c  

ta k  d r o g ą  o r k ie s t rę  i c h c ą c  d a ć  d o w ó d  o b y ­

w a te lo m  w ą b r z e s k im  s w y c h  n a j le p s z y c h  c h ę ­

c i , b y im  u p r z y je m n ić s p ę d z e n ie c z a s u w  

s w o im  lo k a lu , n ie z a w a h a łe m  s ię ic h  a n g a ­

ż o w a ć , m im o , ż e s a m  k o s z t p r z y ja z d u w y ­

n ió s ł 2 0 0  z ł .

O b e c n ie c h c ą c c z ę ś c io w o p o k r y ć s w o je  

w y d a tk i , z m u s z o n y  b y łe m  p o d n ie ś ć  c e n y  je -

d y n ie n a h e rb a tę i k a w ę ( ty lk o  d w a a r ty ­

k u ły ) . Z a z n a c z a m , iż  w  w y p a d k u , g d y b y  k to  

in n y z a a n g a ż o w a ł p o w y ż s z ą o r k ie s tr ę , b y ł ­

b y  z a p e w n e  s k ło n n y  d o  p o b r a n ia  b i le tó w  z a  

w s tę p . .N ie c h c ą c  je d n a k  p o w y ż s z e g o  u c z y ­

n ić  i c h c ą c  u p r z y s tę p n ić  b y w a lc o m  s łu c h a n ie  

m u z y k i i p o d z iw ia n ie  ta ń c a , u w a ż a m , ż e  p o d ­

n ie s ie n ie je d y n ie c e n d w ó c h a r ty k u łó w  n i«  

b y ło  z  m o je j s t r o n y  ż a d n ą  z łą  w o lą , je d y n ie  

k o n ie c z n o ś c ią .

F r . S z y m a ń s k i . H o te l p o d  B ia ły m  O r łe m .

—  Z a b a w a L e g  jo n u  M ło d y c h . T u te js z y  

L e g jo n  M ło d y c h  u r z ą d z a  w  d n iu  1 lu te g o  z a ­

b a w ę  ta n e c z n ą , p o łą c z o n ą  z w ie lu  n o w 'o ś c ia -  

m i n a s a l i h o te lu p o d  „ B ia ły m  O r łe m " , n a  

k tó r ą  m a m y  n a d z ie ję , p ó jd ą  w s z y s c y  c i , k tó ­

r z y  c h c ą  s ię w e s o ło , b e z tr o s k o  z a b a w ić  i z a ­

p o m n ie ć  c h o c ia ż  n a  k i lk a  g o d z in  o  s w y c h  t ro ­

s k a c h . P o c z ą te k  z a b a w y  o  g o d z . 8 ,3 0 . W s tę p  

ś c iś le  z a  z a p ro s z e n ia m i.

—  W A L N E  Z E B R A N I A  P L A C Ó W E K  P O ­

W S T A Ń C Ó W  I W O J A K Ó W  O K . V I II . o d b ę ­

d ą s ię w  n ie d z ie lę , d n ia 2 8  b m . w  n a s t . m ie j­

s c o w o ś c ia c h : E L G IS Z E W O , N IE P O L E , C H E Ł -  

M O N IE C  I K O W A L E W O .

-  K R A D Z IE Ż W Ę G L A Z P I W N I C Y .  

O n e g d a j w  n o c y  s k r a d z io n o  z  p iw n ic y  n a s z k o ­

d ę p . W o ln ik a p r z y u l . P r z e m y s ło w e j k i lk a  

c tr . w ę g la .

—  K in o „ S ło ń c e “ w y ś w ie t la ty lk o d w a  

d n i a r c y d z ie ło R e n e C la i r a p o d ty tu łe m  

„ 1 4 l ip c a “ . W  r o li g łó w n e j A n n a B e lla . —  

W  d o ln y m  lo k a lu h o te lu p o d O rłe m  p r z y ­

g r y w a o r k ie s t r a Z o ło tn ik o w a . D z iś w ie lk ie  

ś w in io b ic ie  w  r e s ta u r a c ji h o te lu  p o d  „ O r łe m "  

—  k is z k i w ła s n e g o  w y ro b u , p e k ló w k a . f la k i  

i t . d .

—  B a c z n o ś ć  c z ło n k o w ie  T o w . Ł o w ie c k ie ­

g o . Z a r z ą d T o w , Ł o w ie c k ie g o  p o w ia tu  w ą ­

b r z e s k ie g o p o d a je n in ie js z e m  s w y m  c z ło n ­

k o m  d o ła s k a w e j w ia d o m o ś c i, ż e z a a b o n o ­

w a ł n a s tę p u ją c e c z a s o p is m a ło w ie c k ie : „ Ł o ­

w ie c p o ls k i" , „ Ł o w ie c m a ło p o ls k i" i „ W ild  

u n d H u n d " . P is m a te w y ło ż o n e z o s ta ły w  

lo k a lu to w a r z y s tw a w  h o te lu w ą b r z e s k im ,  

g d z ie s ą d o  d y s p o z y c j i S z a n . c z ło n k ó w  T o ­

w a rz y s tw a .  Z a rz ą d .

-  S Z A N . C Z Y T E L N IK O M Z W R A C A M Y  

U W A G Ę  n a o g ło s z e n ie f ir m y „ B a z a r" S t .  

C h w ia łk o w s k i , k tó ra o d 1 d o k o ń c a lu te g o  u -  

r z ą d z a ta n ią s p r z e d a ż p o s e z o n o w ą . K to c h c e  

ta n io  k u p ić , w in ie n  w s tr z y m a ć - s ię z z a k u p a m i  

d o c z a s u r o z p o c z ę c ia s p r z e d a ż y p o s e z o n o w e j.

Z powiatu
• —  K R Ó L E W S K A N O W A W IE Ś . ( Z e b r a ­

n ie K ó ł B B W R .) W  p ią te k , d n ia 2 lu te g o p o  

n a b o ż e ń s tw ie  o k . g o d z . 1 1 ,3 0 w  s a l i d a w n ie j­

s z e j s z k o ły e w a n g e l ic k ie j w  K r ó l. N o w e jw s i  

o d b ę d z ie s ię z e b r a n ie  K ó ł B B W R . z K ió l. N o ­

w e jw s i, U c ią ż a , C z a p e l i M g o w a . J a k o  p r e le ­

g e n c i p r z y b ę d ą : p r e z e s R a d y P o w ia to w e j p .  

M a k o w s k i s e k r e ta rz p o w . p . T a r a n  i n a c z e ln y  

s e k r . W y d z ia łu P o w ia to w e g o p . K o r z y ń s k i .

P r z y b y c ie w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  n a p o w y ż ­

s z e z e b ra n ie k o n ie c z n e .  Z a r z ą d .

—  M G O W O . ( Z e b r a n ie  P o w s t. i W o ja k ó w .)  

U b ie g łe j n ie d z ie li o d b y ło  s ię tu  w a ln e  z e b r a n ie  

p la c ó w k i P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O K . V II I .  

p r z y  u d z ia le d e le g a tó w  z a rz ą d u p o w ia to w e g o  

p p . : D u d z ia k a i W o ln ik a . P o  s p r a w o z d a n ia c h  

u s tę p u ją c e g o z a r z ą d u p r z y s tą p io n o  d o w y b o r u  

n o w e g o . N o w y  z a r z ą d  p r z e d s ta w ia s ię ja k  n a ­

s tę p u je : p r e z e s p . in ż . C h e łc z y ń s k i, w ic e p re z e s  

r e f e r e n t o r g a n iz a c y jn y  i o ś w ia to w y o r a z k o ­

m e n d a n t p . O łta r z e w s k i , s e k r e ta r z e m  p . J ó z e f  

K a m iń s k i , s k a rb n ik p . B e rn a r d L e w a n d o w s k i .  

K o m is ja R e w iz y jn a : p p . : W ę g rz y n o w s k i , M ia -  

s tk o w s k i i J a n  K a m iń s k i.

—  Z I E L E Ń . ( Z a b a w a .) W  d n iu 4 lu te g o  

R o d z in a P o l ic y jn a u r z ą d z a z a b a w ę ta n e c z n .

—  J A R A N T O W IC E . ( Z p la c ó w k i w o ja c -  

k ie j . ) P la c ó w k a P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O K ,  

V II I . u r z ą d z iła w  d n iu  2 1 b m . w a ln e z e b ra n ie  

n a k tó r e m  o b ra n o  n o w y  z a rz ą d . W  s k ła d z a ­

r z ą d u  w c h o d z ą : p r e z e s  p . C z e s ła w  B ie d a , w ic e ­

p r e z e s p . P a c z k o w s k i , s e k re ta rz p . M e n k a ll  

B o le s ła w , s k a rb n ik p . B ie d a J a n , k o m e n d a n t  

p . W y s z a tk ie w ic z , r e f . o ś w ia to w y p . S a n y s ,  

r e fe r e n t o r g a n iz a c y jn y  i u b e z p ie c z e n io w y p .  

Z w o l iń s k i . U d z ia ł w  z e b r a n iu w z ię l i z z a rz ą ­

d u  p o w ia to w e g o p p < : W o ln ik  i D u d z ia k .

—  Z A B A W A R O D Z I N Y P O L I C Y J N E J  

o d b ę d z ie  s ię w  s a li p . K ie s z k o w s k ie g o  w  d n iu  

1 1 lu te g o .

—  O R Z E C H Ó W K O . ( W ie c z o r e k ) . S to w . K a t.  

M ło d z ie ż y  Ż e ń s k ie j , u r z ą d z a  w  d n iu  3 - g o  lu te g o  

b r . o  g o d z . 7 - m e j w ie c z  w  s a li p . H e r k ta  „ W ie ­

c z o r e k  z  k a w k ą "  d la  s w y c h  g o ś c i i s y m p a ty k ó w , 

w  z a m k n ię te m  K o le . D o ta ń c a  p r z y g r y w a ć  b ę ­

d z ie o r k ie s t r a d o b o r o w a . P o z a te m  b ę d ą r ó ż n e  

u r o z m a ic e n ia .
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Ruch towarzystw
—  T eatr L u d o w y . Ju tro , t. j. w  czw ar ­

tek o g o d z . 8 -m ej o d b ęd z ie s ię zeb ran ie T e ­

a tru L u d o w eg o  w  lo k a lu p . N apie rały . P rzy ­

b y c ie w szy stk ich czło n k ó w  k o n ieczn e . —  G o ­

śc ie m ile w id z ian i. Z arząd .

—  L E G JO N  M Ł O D Y C H . W  p ią tek , d n ia 2 6  

b m . o g o d z . 8 o d b ęd z ie s ię zeb ran ie L eg  jo n u  

M ło d y ch w  św ie tlicy T . C . L . O b ecn o ść w szy st­

k ich leg jo n is tó w k o n ieczn a .

K o m end an t,

- Z E B R A N IE O D D Z IA Ł U L IG I M O R ­

S K IE J I K O L O N JA L N E J n a p o w ia t W ąb rze-  

iu o o d b ęd z ie s ię w  d n iu 2 5 s ty czn ia b r. o  

g o d z . 8 -m ej w ieczo rem w m ałej sa lce p . 

K lim k a (I p ię tro ) n a k tó re w szy stk ich  cz ło n ­

k ó w  i sy m p a ty k ó w  u p rze jm ie zap rasza .

Z arząd :

(— ) W ru k , p rezes  

(— ) D ziliń sk i, sek reta rz

—  W A L N E Z E B R A N IE T O W A R Z Y S T W A  

L U D O W E G O  o d b ęd z ie s ię w  n ied z ie lę , d n ia 2 8  

b m . zaraz p o n ieszp o rach . Z arząd .

—  S T O W . K A T . M Ł O D Z IE Ż Y Ż E Ń S K IE J  

W  W Ą B R Z E Ź N IE . W aln e Z eb ran ie S to w , K at.  

M ło dz ieży Ż eń sk ie j o d b ęd z ie s ię w n ied zie lę , 

d n ia 2 8 . 1 , b r, o g o d z , 1 ,3 0 w  w ik arjó w ce .

P o rząd ek o b rad : 1 ) Z ag ajen ie , 2 ) W y b ó r  

p rezy d ju m , 3 ) O d czy tan ie p ro to k ó łu z o sta tn ie ­

g o w aln eg o zeb ran ia , 4 ) S praw d zen ie o b ec ­

n y ch , 5 ) S p raw o zd an ie zarząd u , 6 ) S p raw o zd a ­

n ie k o m is ji rew izy jn e j, 7 ) U d zie len ie ab so lu to r ­

iu m  zarząd o w i, 8 ) W y b ó r n o w eg o za rząd u , 9 )  

W y bó r k o m is ji rew izy jn e j, 1 0 ) U ch w alen ie  

sk ład ek m iesięczn y ch i w p iso w eg o , 1 1 ) W o ln e  

g ło sy , 1 2 ) O d czy tan ie p ro to k ó łu sp o rząd zo n eg o  

n a ty m że zeb ran iu , 1 3 ) Z am k n ięcie o b rad .

O  liczn e p rźy b y cie u p rasza

P atro n a t i Z arząd .

-  „L U T N IA " W Ą B R Z E Ź N O . R o czn e W al­

n e Z eb ran ie T o w arzy stw a Ś p iew u „L u tn ia"  

w W ąb rzeźn ie o d b ęd z ie s ię w so b o tę d n ia  

3 lu teg o  1 9 3 4  r . o g o d z in ie 2 0 -te j w  lo k a lu  T o ­

w arzy stw a t. j. u p . S tefan a K lim k a z n ast.  

p o rząd k iem  o b rad :

1 . Z ag ajen ie i w y b ó r p rzew o d n icząceg o  

W aln eg o Z eb ran ia , 2 . S p raw o zd an ie Z arząd u  

za ro k 1 9 3 5 i u d z ie len ie p o k w ito w an ia . 3 . 

W y b ó r Z arząd u . 4 . W y b ór K o m isji R ew izy j­

n e j. 5 . U sta len ie w y so k o śc i sk ład ek n a ro k  

1 9 5 4 . 6 . W n io sk i czło n k ó w . 7 . Z am k n ięc ie  

zeb ran ia. —

Z a  Z arząd :

(— ) J . K u rzy ń sk i, p rezes  

(— ) J . P aw lew sk i, sek re tarz

-  R O C Z N E W A L N E Z E B R A N IE Z W . 

IN W A L ID Ó W  W O JE N N Y C H R . P . K O Ł O  

W Ą B R Z E Ź N O  o d b ęd z ie s ię 4 lu teg o  b r. o g o ­

d zin ie 2 -g ie j w  lo k a lu p . K lim k a , z n ast. p o ­

rząd k iem  o b rad :

1 ) Z ag a jen ie , 2 ) W y b ó r p rezy d ju m  zeb ra ­

n ia i o d czy tan ie p ro tok ó łu , 3 ) S p raw ozd an ie  

Z arządu i K o m isji R ew izy jn e j, 4 ) D y sk u sja , 

5 ) W y b ó r n o w eg o  Z arządu  i k o m isy j, 6 ) S p ra-

Zorganizowanym i przygotowanym do obrony 

Przeciwlotniczo-Gazowej nic grozić nie będzię!

Zapisujcie sie na członków L 0. P. P

w y w ew n ętrzn e , w o ln e g ło sy i w n io sk i, 8 )  

Z ak o ń czen ie .

P rzy b y c ie w szy stk ich  cz ło n k iń i czło n k ó w  

k o n ieczn e .

Z arząd .

—  Z IE L E Ń , W alne Z eb ran ie K ó łk a R o ln i­

czeg o o d b ęd z ie s ię w  n ied zie lę , d n ia 28 bm. o 

godz. 4 po południu w lokalu p. Sroki. O  licz ­

n y u d z ia ł czło n k ó w  p ro s i

Z arząd .

LJITTi rWIWIWlUKM—W1MWI— I. Minnilin

G IE Ł D A Z B O Ż O W O  - T O W A R O W A  

W B Y D G O S Z C Z Y

W aru n k i: H an d el h u rto w y , p ary te t B y d g o szcz, 

ład u n k i w ago n o w e , d o staw a b ieżąca, za 1 0 0 k g .

D ru k iem  i n ak ład em : Z ak ład y G raficzn e  

B o les ław a S zczu k i —  R ed ak to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S zczu k a —  W ąb rzeźn o

Notowania z dnia 20 stycznia 1934 r.

Ż y to 1 4 ,5 0 — 1 4 ,7 5

U sp o so b ien ie sp o k o jn e

P szen ica 1 8 ,0 0 — 1 8 ,5 0

U sp o so b ien ie sp o k o jn e .

Jęczm ień b ro w aro w y 1 4 ,5 0 — 1 5 ,5 0

Jęczm ień p rzem y sło w y 1 3 ,5 0— 1 3 ,7 5

O w ies 1 2 ,0 0 — 1 2 ,2 5

M ąk aż y tn ia 6 5 p ro c. w ł. w o rk a 2 1 ,5 0 — 2 2 ,5 0

M ąk a p szen n a 6 5 p ro c . 

O tręb y ży tn ie  

O tręb y p szen ne

O tręb y p szen n e  

R zep ak z im o w y  

P e lu szk a

G ro ch p o ln y

G ro ch jad aln y

G ro ch W ikto rja

G ro ch F o lg era

Ł u b in n ieb ie sk i

S erad e la n o w a

w ł. w o rk a 3 0 ,5 0 — 3 2 ,0 0  

9 ,7 5 — 1 0 ,5 0

1 0 ,2 5— 1 0 ,7 5  

1 1 ,2 5 — 1 1 ,7 5  

4 0 ,0 0 — 4 2 ,0 0  

1 2 ,5 0— 1 3 ,5 0  

1 5  0 0 — 1 7 ,0 0  

1 9 ,0 0 — 2 0 ,0 0  

2 1 ,0 0 — 2 5 ,0 0  

2 0 ,0 0 — 2 2 ,0 0

5  0 0 —  6 ,0 0  

1 2 ,5 0— 1 3 ,5 0

K o n iczy n a żó łta o d tłu srcz .

K o n iczy na b ia ła  

K o n iczy n a cze rw o n a  

Z iem n iak i fab r.

M ak u ch ln ian y

M ak u ch rzep ak o w y  

M ak u ch s ło n eczn ik o w y  

M ak n ieb ie sk i

9 0 ,0 0 — 1 0 0 ,0 0

7 0 ,0 0 — 9 0  0 0

1 6 0 ,0 0 — 2 0 0 ,0 0

1 9 ,0 0

1 9 ,0 0 — 2 0 .0 0

1 5 ,5 0 — 1 6 ,5 0

1 9 ,0 0— 2 0 ,0 0

5 0 ,0 0 — 5 3 ,0 9

D n ia 2 2 o g o d z . 7 -m ej fan o zm arł p o d łu g ich  i s tra szn y ch c ie rp ien iach p rzeżyw szy  la t 5 7

KAZIMIERZ PELLOWSKI
emerytowany kierownik szkoły

Rodzina

E k sp o rta z d o m u ża ło b y u l. P o m o rsk a 1 2 , o d b ęd z ie s ię w  so b o tę , d n ia 2 7 s ty czn ia 1 9 3 4 r . o g o d z . 9 ,3 0 d o k o śc io ła p arafja l-  

n eg o , n astęp n ie p o g rzeb , o czem  zaw iad am ia p o g ra .żo n a w  sm u tk u

Wąbrzeźno, d n ia 2 2 s ty czn ia 1 9 3 4 r .

„Kino Słońce"
Tylko 2 dni 24. 1. 84 r. i 25. 1. 34 r.
Parter 2 osoby nail bilet. Balkon 0,80 gr. 

N o w e a rcy d z ie ło R en e C la ira p o d ty tu łem

■ 14. LIPCA
w r° li g łó w n e j p o p u larn a Anna Bella

Służąca
d o w sze lk ich p rac d o ­

m o w y ch i g o sp o darsk ich  
m o że s ię zg ło s ić .

Schata Mlewo

Przyjmuję
b ie lizn ę d o szy cia o raz  

h afty p o n a jtań szych  ce ­
n ach ,

J. Jurkiewiczowa
Wolności 3

Robotnik
ro ln y p o szu k u je p racy

K az im ierz B o lk o w sk i
Pływaezewo

Kto szuka
d o b re j k lijen te ii w śró d  
n a jsze rszy ch w arstw

Kto szybko
p rag n ie zn aleźć za jęc ia  
lu b d o b rze sp rzedać  —  

n iep o trzebn e  p rzed m io ­

ty

Niech ogłosi 
s ię n a ty ch m iast w

„Głosie**
k tó reg o d z iał rek lam o ­
w y  so w ic ie  w y n ag rad za  

w y d a tk i u czy n ion e n a  
o g ło szen ie .

P iesek
„T erie r" b ia ły  z b ro n zo -  
w em i p lam am i zag in ą ł.

Z n a lazcę u p rasza s ię o  

o d d an ie za w y n ag ro d ze ­
n iem ,

St. Chwiałkowski

0006

Orkiestra 

doborowa

zam ó w ien ia n a w ese la - 
zab aw y - w ieczo rk i i t.p . 

p o b ard zo p rzy s tęp n y ch  

cen ach  p rzy jm u je .

Jankowski
u l. D o ln a 1

2 d o m y
1 o 5 m ieszk an iach i 1  

o 4 m ieszk an iach , o raz  

k ilk a p arce l b u d o w la ­

n y ch sp rzed a

Z. Gaszyński

Wykorzystajcie 1 w lo k a lu p rzyg ry w a zn an a o rk ies tra  
. Z o ło tn ik o w a. — C en y n o rm aln e

X Dziś wielkie świniobicie
P o lecam sw o jsk ie k iszk i z k o tła p o rcja 0 ,5 0 , p ek ló w k a z  
g ro ch em , p u rre n o g i, flak i it. d ., n a  k tó re  u p rze jm ie zap rasza

( Gospodarz

BACZNOŚĆI BACZNOŚĆ I

Od 1 do końca lutego 1934 urządzam

wielką, tanią sprzedaż posezonową
—MSI—8MB— 

S zan o w n ą  P u b liczn ość  u p raszam  o  w strzy m an ie s ię d o  teg o  czasu  z zak u p am i 

„BAZAR" St. Chwiałkowski 
Wąbrzeźno — Rynek

K siążn ica  K o p en u k ań ak a  

w  T o ru n iu


